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Przegląd polityczny. 


Prezes regoncyi poznańskiej, hr. Posa- 
dowski- Wekner, otrzymał stanowisko sekreta- 
rza skarbu ceserstwą niemieckiego po baronie 
Maltzahnie, który z urzędu tego zrezygnował 
Jeszcze prred zamknięciem parlamentu. Jako 
domniemanych spadkobierców barona Maltzah- 
na, wymieniła prasa berlińska wielu znanych 
mężów stanu, między innymi jednego z by- 
łych szefów katolickiego stronnictwa barona 
Huenego, a także teraźniejszego ministra pru- 
skich finansów Miquela, ale o p. Posadowskim 
nikt nie myślał, albowiem ten Urzędnik, z za- 
wodu administrator, nigdy się nie zajmaował 
Sprawami finansowemi; studyował prawo, od- 
dawał się rolnictwu, sprawował urząd landrata, 
Czyli po naszemu starosty, potem był dy- 
Tektorem komisyi administracyjnej w poznań- 
skiem, wreszcie został prezesem regencyi, po- 
Stąwiwszy przytem za warunek, że koloniza- 
Cyą niemiecką zarządzać nie będzie, lecz ani 
razu nie dotknął się spraw finansowych. Po- 
mimo tego powołano go na ministra skarbu 
Rzeszy. Pozwalamy sobie przypuszczać, że 
stało się to dlatego, aby zawakowało stano- 
wisko naczelnego prezesa poznańskiego i aby 
nominacyą kogoś innego na to stanowisko, 
zaznaczyć pożądany i konieczny zwrot do 
„Nowego karsu*. Inaczej bowiem trudno zro- 
zumieć, po co odwołano p. Posadowskiego do 
spraw dotąd mu oboych i przez to stworzo- 
no w Poznaniu lukę, której samo istnienie 
Musli w społeczeństwie wielkopolskiem wznie- 
cić pewne nadzieje. Zrobić taką luką i wy- 
Hire EPN bez zamiaru uczynienia 
Socii ô, Ə byłoby mądrze, zwłaszcza 

ı gdy warcholska agitacya, tak silna, że 
nasuwa przypuszczenie -podniety zagranicznej, 
podkepuje stanowisko wytrawne] 


części spo- 

kozeństwe. Wolno tedy mniemać, b zad, 
sę remu przecież nie może być obojętne to, 
Się dzieje w poznańskiem w łonie spole- 
ni polskiego, stworzy} ową lukę dla- 
go, aby samym sposobem jej zapełnienia 
Wwzmoonió stanowisko Koła 1 pokazać, że 


obrana przez nie droga daje 


u ez | rzeczywiste ko- 
rzyści krajowi. 


Drakoński projekt ustawy o pojedynkach, 
Przedstawiony w Belgii przez senatora barona 
de Coninck, proponujący na wszystkich u- 
czestników pojedynku, nie wyjmując dokto- 
rów, „karą smierci, albo dożywotniego wię- 
Zienia, przyjęty został przez senat bslgi)- 
ski, ale w formie nader złagodzonej. I tak: 
kara śmierci, jako na zwykłego mordercę, na- 
znaczona w projekcie, zamieniona została na 
peć lat więzienia i 10.000 franków grzywny. 

roste wyzwanie na pojedynek karane być 
ma 3 miesiącami ; obraza, która dała powód 
do wyzwania — 3 do 6 miesiącami więzienia. Na 
Pojedynki bez Smiertelnego wypadku takie 
kary nałożono: 1) jeden do sześciu miesięcy 
aresztu, jeżeli żaden z przeciwników ranny 
Nie zostai; 2) cztery miesiące do 1 roku za 
lekkie zranienie przeciwnika ; 3) sześć mie- 
nRa do 2 lat za zranienie ciężkie; 4) rok do 
“~ lat więzienia za zranienie pociągające za 
sobą nieuleczalną chorobę i zupełną niezdolność 

o pracy, 

„ Kara na sekundantów, którym według 
Pierwotnego projektu, groziło 10 do 20 lat 
więzienia, zniżona została na dwa mie- 
agoa do roku; lekarzom, których baron de 

ninok stawia na równi z sekundantami, Zza- 
Pewniona została bezkarność. Opublikowanie 
Pp ZJ g BEMA „ADNE 
tę ołu pojedyn 
2001 śr ów 7 ynku, ulega karze 500 do 
k Następnie, podozas gdy baron de Coninck 
ażdy wyrok na uczestników pojedynku chciał 
Połączyć z dożywotnią czci utratą, nowa u- 
stawa pozostawia do uznania sędziego odmó- 
wienię skazanemu na przeciąg roku kwalif- 
kącyj do sprawowania urzędu pablicznego, do 


Dzień w Słowacji. 


— St. Marton 10 minut!... 
~ O0IĄG staje w malowniczej miejscowości 
górskiej, £ jednej strony oglądamy ciągnące się 
„ błękitną pasmo szczytów karpackich, 


age — schiudne miasteczko słowackie św. 
ayot ps któremu, dla odróżnienią od setki in- 


inów wiejskich i miejskich w Slo- 

„DO miano „Turczański*, od rzeki 
u . x 1 

ac swej nazwy całemu zresztą 


Je jak rzekliśiny, malownicza, 
acz pi? dósówyce jak w ogóle strona węgier- 
ska, nie EPEE de Tatrom galicyjskim. Gdy 
tu mamy a w. odniejsze widoki górskie , 
tam, od 8 zomin gi" roztacza się jednolita 
płaszczyzn i5 ita szczytem, oprawę całe- 
go widnokręgu E OWlącym, Uderz nas tylko 
wzorowy Liga > BE 

Zanim we. 7, 40 miasta, słówko wy- 
jaśnienia o celu podróży. i 7 

, Nie ma chyba w Europie. drogi żelaznej, 
któraby nęciła turystę, gdy ją już raz przebył, 
a już do najmniej ponętnych należy kolej, łą- 
cząca Galicyę z Wiedniem. To też, opuszczając 
Zakopane, postanowilismy minąć znany nam 
wszystkim tor kolejowy ! WYnaleźć nowy go- 
ściniea, może bardziej uciążliwy, lecz za to nę- 
cący Oryginalnością. W ośmiu tedy puściliśmy 
się w drogę, przez Łysą przecięlismy Tatry i 
po 10-godzinnej podróży dotarliśmy do mia- 


wacyi, nadan 


udziału w wyborach i występowania w cha- 
rakterze kandydata na posła. " 

Wszystkie kary za przekroczenie ustawy 
o pojedynkach stosować się będą zarówno do 
osób cywilnych, jak do wojskowych, wszelako 
z tą różnicą, że cywilni nie będą mogli korzy- 
stać z dobrodziejstwa tak zwanego „wyroku 
warunkowego”, podczas gdy wojskowi zawsze 
będą mieli to dobrodziejstwo, jeśli się ze śledz- 
twa okaże, iż sądzić ich powinien sąd wojenny, 
który we wszystkich armiach bardzo toleruje po- 
jedynki. —Wyrok „warunkowy“ polega na tem, że 
skazany w takim jeno razie ponosi wymierzoną 
mu karę, jeśli w pewnym, przez kodeks okre- 
ślonym terminie drugi raz popełni to samo 
przekroczenie, czyli gdy jest recydywistą. Pod- 
czas więc, gdy baron de-Coninck w swoim pro- 
jekcie żądał, aby każdy pojedynkujący się ofi- 
cer niezwłocznie był wydalany ze służby bez 
prawa do emerytury i następnie jako cywilny 
stawał przed sądem, senat zapewnił armii ro- 
dzaj autonomii w tej sprawie i przez to ułatwił 
oficerom pojedynki. O ile zbyteczna surowość 
pierwotnego projektu barona de-Conincka spra- 
wiała przykre wrażenie, o tyle nadzwyczajne 
złagodzenie tego projektu przez senat; jest do- 
wodem, że żadne prawodawstwo nie jest w sta- 
nie zapobiedz pojedynkom, gdyż zniknąć one 
mogą tylko w skutek radykalnej zmiany oby- 
czajów i pojęć o honorze, a także wskutek 
wzrostu religijności. 


KORESPONDENCYE. 


! Chicago 3 sierpnia. 

Nieodłączną częścią wystawy są kongresy 
najrozmaitszego rodzaju, a zatem naukowe, ar- 
tystyczne, literackie. To też natworzono zja- 
zdów co niemiara w pałacu Sztuki, położonym 
przy Michigan Avenue. W ciągu przeszłego 
tygodnia obradowali historycy, autorzy, biblio- 
tekarze, filolodzy, folkiorzyści. W tym tygodniu 
od 10-tej rano tłoczą się tłumy, prawdopodo- 
bnie do tysiąca osób, słuchają rozpraw, biorą 
udział w obradach nad różnemi kwestyami 
pedagogicznemi. W ogóle obraduje aż 16 naj- 
rozmaitszych kongresów pedagogicznych. W tej 
liczbie znajdujemy naprzód zjazdy różnych 
uczniów i wogóle kształcącej się młodzieży, 
następnie nauczycieli — są to zatem kongresy 
bardziej towarzyskiej natury. Ale oto kilka 
zjazdów, których nawet nazwy są nieznane dla 
ucha europejskiego. Zjazd osad 1 kolonii spo- 
łecznych ! Cóż to takiego? W Ameryce od lat 
kilku ukazał się szczególny prąd. Ludzie dobrej 
woli, mężczyźni, kobiety, kształcąca się mło- 
dzież, urządzają w najuboższych dzielnicach 
miast Związku amerykańskiego rodzaj stacyi, 
z których robią wycieczki, celem poznania sto- 
sunków ekonomicznych ubogiej ludności, zakła- 
dają stowarzyszenia spożywcze i „giełdy są- 
siedzkie* (wspólne sale zabawy, wzajemna po- 
moc w zakresie kuchni itd.), szerzą ideę kor- 
poracyi, walczą z pijaństwem, urządzają syste- 
matyczne odczyty. Ruch ten nie posiada barw 
politycznych. Kongres zajmuje się rozpatrze- 
niem stosunku tego ruchu do różnych istnieją- 
cych instytucyi, oraz w jaki sposób zdołałby 
dla swoich celów wyzyskać różne istniejące 
zakłady i kongregacye. Oto znowu zjazd sto- 
warzyszenia uniwersyteckiego ! Jest to gałązka 
tego samego ruchu. W Ameryce organizują te- 
raz na wielką skalę systematyczne popularyzo- 
wanie wiedzy i rozpowszechnianie jej zdobyczy 
pomiędzy pracującemi klasami w miastach i 
fermerami na wsi. Ponieważ różne okoliczności 
utrudniają ludziom dostęp do wiedzy, trzeba, 
aby wiedza wyrzekła się swojej dumy kasto- 
wej i poniosła „kaganiec oświaty* sama po- 
między tłumy, — taka jest zasada „ruchu uni- 
wersyteckiego*. Oto dalej zjazd chatauquań- 
skiego systemu oświaty! A cóż to znowu 
takiego? W okolicy wielkich jezior istnieja w 
uroczej miejscowości jezioro Chatauqua. Tam 
podczas skwarów letnich na poenyłościach 
wzgórzy, wśród gajów itd., wznoszą się dzie- 
siątki tysięcy chwilowych namiotów. To letni- 
cy wysypali się z miast. Ale używają oni nie- 
tylko czystego powietrza! Wśród namiotów 


steczka Kesmaik, skąd kolej miała nas dopro- 
wadzić do Pesztu 1 Wiednia. 

Dia wypoczynku stajemy załogą w hotelu, 
urządzonym w jakimś olbrzymim gmachu po- 
klasztornym i jak przystało na dziennikarzy — 
do naszej ósemki oprócz podpisanego należeli 
znany wam, szanowni czytelnicy, Edward Jeli- 
nek, kilku redaktorów 1 wydawców warszaw- 
skich, dwóch imżynierów z Warszawy i jeden 
z młodszych publicystów z Zakopanego — rzu- 
camy Się na najświeższe gazety. 

— Panowie, jutro do Wiednia nie jedziemy! 
— woła jeden z nas, trzymając w ręku ostatni 
numer Nowin turczańskich. 

— Co się stało? Dlaczego? — rzuca się pierw- 
szy Jelinek, który Od sześciu tygodni jeżdżąc 
po Kaszubach, Szląsku i Tatrach, radby do koń- 
ca nakreślonej sobie w Pradze matrszruty wy- 
trwać w Ścisłam wykonaniu planu podróży... 

— Bylibyśmy nie vurystami, lecz flanelą, gdy- 
byśmy nie skorzystali z nadarzającej się sposo- 
bności. Czytam oto w Nowinach, że jutro w św. 
Marcinie obchód setnej rocznicy urodzin Kolla- 
ra! Będzie posiedzenie literackie, wieczór arty- 
styczny, zabawa tańcująca itd. Więc... 

Jeżeli ogół zwykłych śmiertelników może 
nazywać prasę mocarstwem, dlaczego nie mia- 
laby być ona potęgą dla własnych.. kapłanów 
czy... Kalchasów: epitet dla „dziennikarza na 
feryach* najwłaściwszy. 

Projekt zwiedzenia stolicy Słowacyi jedno- 
,myślnie przyjęty. Rzucamy się do „kondukto- 
ra" i po wynalezieniu właściwego pociągu do 
$w. Marcina korzystamy z paru wolnych go- 
| dzin, jakie nam pozostały dla zwiedzenia miasta. 


Lwów — (Czwartek dnia 17 Sierpnia, 
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wznoszą się najrozmaitsze przybytki wiedzy : 
laboratorya, biblioteki, sale wykładowe itd. 
Ponieważ w zakładach amerykańskich i fabry- 
kach istnieje zwyczaj dawania robotnikom 2 i 
8-tygodniowych wakacyi, przeto wykłady w 
Chatauqua są obliczone na tego rodzaju słu- 
chaczy. Kursa są wyczerpane w takim krótkim 
czasie, utrzymanie kosztuje nadzwyczaj mało. 

Podałam kilka oryginalniejszych zjazdów, 
nieznanych naszemu lądowi. Prócz tego trzeba 
zanotować olbrzymi kongres ogródków froeblow- 
skich. Obfitość treści przewyższa wszelkie wy- 
obrażenie: zjazd ma dać ścisły obraz zakładów 
tego rodzaju na globie ziemskim i wskazać ja- 
ka liczba dzieci z nich Eorzysta, jakiemi są 
metody nauki, jakie reformy tu i ówdzie po- 
czyniono i jakie ulepszenia byłyby pożądane. 
Trzeba też wspomnieć o zjeżdzie niemych. Ze- 
brało się setki tych kalek, Mówcy używają na- 
turalnie pantomim, publiczność słuchająca robi 
swoje uwagi w taki sam sposób. Widok ten 
czyni dziwne wrażenie na człowieku, który po 
raz pierwszy ogląda takie liczne towarzystwo 
tych upośledzonych. 

Zainteresowało mnis bardzo otoczenie, 
w jakiem zjazdy się odbywają, charakter od- 
czytów i przedewszystkiem sami uczestnicy 
kongresów. Europejskiego móla książkowego, 
który przywyzł do mandaryńskiego muru, od- 
dzielającego go od reszty śmiertelników, 0cze- 
kuje w Ameryce sporo niespodzianek. Jestem 
w tem położeniu, że mogę porównać dwa kon- 
gresy, europejski i amerykański, dotyczące te- 
go samego przedmiotu, a mianowicie folkloru. 
Europejski, który odbywał się w Paryżu pod- 
czas wystawy, zgromadzał nie więcej nad 7 do 
10 uczestników. Nie pamiętam nic nudniejsze- 
go i jałowszego w życiu. Jeden uczony po dru- 
gim coś czytał pod nosem, ten i ów wtrącił 
uwagę i wreszcie po godzinie, czy najwyżej po 
dwóch, szanowne zgromadzenie rozchodziło się 
spracowane i prawdopodobnie w poczuciu swo- 
jej wyższości nad zwykłymi śmiertelnikami. 
Ow kongres nanczył mnie sceptycznie patrzeć 
na „uczone* zjazdy. Jakże odmiennym był wi- 
dok zjazdu amerykańskiego! Naprzód zazna- 
czmy mimochodem, że Ameryka nie zna co to 
jest opłata wpisowego; każdy jest dopuszczony 
bezpłatnie. Następnie przed nikim zjazd drzwi 
nie zamyka i od nikogo nie wymaga się, aże- 
by miał kartę wejścia. Wrota przybytku wie- 
dzy stoją otworem dla każdego, kto tylko po- 
siada chęć słuchania odozytów. To też publi- 
czności zebrało się co niemiara. Zjazd folklory- 
stów ciągnął się przez cały tydzień i miewał, 
z nielicznymi wyjątkami, trzy posiedzenia dzien- 
nie, a jednak za każdym razem w sali bywało 
najmniej ze sto osób, prócz zapisanych ucze- 
stników kongresu, niekiedy zaś liczba slucha- 
czy podnosiła się wyżej. Obrady europejskich 
olimpijczyków przekształciły się na odezyty 
przed zebraną publicznością, która biła brawo, 
oisnęła się po odczycie do trybuny, prosiła, aby 
prelegent wpisał swoje nazwisko do albamu, 
albo na waochlarzu. Niekiedy też naturalnie 
popełniała biędy komiczne: oklaskiwala od- 
czyt mierny, w którym pokazano kilka mane- 
kinów kostiumowych, zaśpliewano piosenkę it. d. 
Ale są to rzeczy do darowania w obec pożytku, 
jaki przynosił kongres, nie mówiąc już o przy- 
jeraności, jakiej doznsli uczestnicy. Dla nich 
cały tydzień był niemal nieustającą zabawą, 
gdzie obok folkloru podały sobie ałoń różne 
wycieczki, towarzyskie zebrania, nawet firt. 
Inną rzeczą uderzającą Europejczyka jest prze- 
waga liczbowa nadobnej płci nad mężczyzna- 
mi. Publiczność gromadząca się na odczyty 
zjazdu folklorystycznego składała się niemal 
wyłącznie z kobiet. I na trybunie niejednobro- 
tnie ukazywała się postać niewieścia. Na ın- 
nych zjazdach bywa to samo. 

Tylko com wrócił ze zjazdu osad spo- 
łecznych. Jakkoiwiek przywykłem już do tego 
interesowania się Amerykanek sprawami umy- 
słowemi, zdziwiony jednak byłem nadmierną 
liczebnością płci pięknej na kongresie wspo- 
ianianych osad. Wątpię, czy wśród publicano- 
ści, zapełniającej salę, znajdowało się 10”/, męż- 
czyzn. Kobieta przewodniczyła zjazdowi, tylko 

Niewiele da się o niem powiedzieć: Kes- 
mark posiada ładny kościół i obok wielce sta- 
rożycną w tormie baszty dzwonnicę, szczyci się 
zamkiem warchoła Łaskiego, ma kilka ladnych 
kamienic, kilka okazalszych sklepów 1 kilka 
dziesiątków Janosów, która to rodzina, wnosząc 
z napisów szyldowych, tak licznie jest na Wę- 
grzech reprezentowana, jak Schultze i Schmidty 
w Niemczech. Po za tem Kesmark jest miastem 
na wskróś słowackiem. | l 

Kto urobil sobie pojęcie 0 Słowakach we- 
dług typu wędrownego kramarza, jaki spoty- 
kai po wsiach i miasteczkach, doznaje tu co 
krok przyjemnych niespodzianek. A więc prze- 
dewszystkiem stwierdza, że dziś Słowacya jest 
już społeczeństwem cywilizowanem, że posiada 
własną, wielce ruchliwą 1 czynną 1nteligenoyę, 
że owoce pracy narodowej Szerokie na lud 
wiejski zakreśliły koła, że lud ten posiada sa- 
mowiedzę, że wreszcie dzięki wspólnym zabie- 
gom i dążnościom cała Słowacya uworzy jedno 
a jednolite stronnictwo. 

Lecz co najdziwniejsza: przejechawszy 
kraj ten wzdłuż i wszerz i nie spotkawszy 
bodaj żadnego Madziara, posiłkując się wszędzie 
tylko językiem słowackim, wołam zdumiony :— 
więc tu są Węgry? ; 

Tak, tu są polityczne Węgry. Ta garstka 
żupanów, między którymi spotykasz 1 zmadzia- 
ryzowanych Słowian, tych parę tysięcy urzę- 
dników państwowych i ta rozproszoną po mia- 
stach i wsiach sia wykonawcza w tak silne 
kleszcze potrafiła ująć życie publiczne na Sło- 
wącyi, że ten naród piękny 1 pracowity, a li- 
czebnie nie o wiele słabszy od Madziarów (na 


kobiety występowały z odczytami i prawie wy- 
łącznie kobiety brały udział w obradach. Ru- 
tynistów, dowodzących, że kobieta nie zdoła 
logicznie myśleć, ani tembardziej wypowie- 
dzieć swojej myśli, posłałbym na taki zjazd, 8 
przekonałby się o niesłuszności swego uprze- 


dzenia. Przemowy niewieście odznaczały się 
nieraz wielką siłą dowodów, logiką wniosków, 
umiejętnością wypowiadania myśli W ogóle 
kobiety w Ameryce północnej stają się zwolna 
warstwą uczoną: *%, wszystkich słuchaczy w 
wyższych zakładach naukowych składa się 
z przedstawicielek płci żeńskiej. Pan mąż nie 
ma czasu na takie brednie, do jakich zalicza 
wiedzę i filantropię. On musi „robić pieniądze“, 
make money — i prowadzić rozmaite business 'y. 
Opuszczoną przezeń niwę zajmuje zwolna jego 
córka, żona, siostra i stopniowo poczyna góro- 
wać nad mężczyzną umysłowo i moralnie. 
W związku z tem znejdnje się inny fakt, któ- 
remu na wystawie i na ulicach mogę do syta 
się przypatrzeć: wyraz twarzy u Amerykansk 
jest o wiele inteligentniejszy, aniżeli u Ame- 
rykanów. 


Sprawa Śnieżko-Błockiego. 


W sobotę rozpoczął się przed sądem o- 
kręgowym warszawskim dwa razy już odkła- 
dany proces znanego oszczercy Konstantego 


Snieżko-Błockiego, który w roku zeszłym 
w artykule, drukowasym w Warszawskim 
Dniewniku, staral się rzucić cień na Towa- 


rzystwo Kredytowe ziemskie, oddające obywa- 
telom królestwa polskiego wielkie usługi. Był 
to akt zemsty osobistej, a ponieważ zmyślo- 
ne fakty mogły podkopać zaufanie, jakiem się 
Towarzystwo cieszy wśród ziemian, przeto 
prezes komitetu p. Górski oddał sprawę pro- 
kuratoryi, żądejąc przeprowadzenia śledztwa i 
oskarżając onieżko-Błockiego o dyfamacyę. 

Podprokurotor Maudrykin odczytał akt 
oskarżenia, zredagowany tak misternie, że 
wlaściwie nio w nim nie ma. Jest tylko 
przytoczony artykuł z Dniwnika, 

„Snieźko-Błocki — czytamy w akcie o- 
skarżenia — wskazując na wadliwą działalność 
Towarzystwa, powiada, że jest ona „naj- 
większem złom“ dla ludności Królestwa Pol- 
skiego i że Towarzystwo smiało nazwanem 
być może „gangreną naszego kraju“. Nie prze- 
biera ono w środkach 1 chętnie „pod opiekę 
swoją bierze sprawy najwątpliwszej wartości*, 
radzcy Towarzystwa rekrutują się z pośród 
zb.nkrutowanych obywateli, z których jedni 
nie umieją myśleć, a drudzy trzęsą Towa- 
rzystwem według swego widzamisię. Towarzy- 
stwo kredytowe Ziemskie często prowadzi inte- 
resy tendenoyjnie, gdyż cyniczny sposób tra- 
ktowania spraw stał się zwyczajem tej insty- 
tucyi. Zachodzi konieczna potrzeba odnowie- 
nia obecnego składu Towarzystwa przez wpro- 
wadzenie do łona jego osób, nie należących 
do „kliki wzajemnej adoraocyi". 

Snieżko-Błocki w szczególności zwraca u- 
wagę na to, że osoby, pelniące obowiązki 
radzców w zarządzie Towarzystwa „są Z Za- 
sady zajadłymi i tendencyjnymi wrogami 
wszystkiego, co nie jest polskie”, Że „za po- 
mocą wszelkich dozwolonych i niedozwolo- 
nych środków dopomagają pewnej klice oby- 
wateli w osiągnięciu interesów materyalnych 
i zaprzysięgli sobie strzedz pewnych trady- 
oyi i mietylko podtrzymywać w ludności 
miejscowej uczucia polsko-patryotyczne, lecz i 
podniecać ducha nieaawiści plemiennej*. 

Mówiąc o sprzedaży przymusowej dóbr 
za długi Towarzystwa, zaznacza, że „na 
sprzedaże takie delegowany zostaje radzca, po- 
zostający w związkach pokrewieństwa z oby- 
watelem subhascowanym". 

Z powodu, że dla przyjęcia udziału w 
licytacyi należy złożyć kaucyę, przeso w wię- 
kszości wypadxów radzca pod jakim bądź po- 
zorem nie dopaszcza do hoytacyi osoby, ma- 
jącej zamiar przyjąć udział w sprzedaży. Na- 
tomiast osoba podstawiona ze strony obyWALe- 
la bankruta (zazwyczaj syn, oórka lub Żona) 
kupuje majątex za jeden tylko dług Towarzy- 
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Węgrzech liczą około 3ch milionów Słowaków i 
przeszio 4 miliony Mudziarów) dotąd nie może 
się dobić nawet tego, ażeby módz wybrać do 
sejmu choćby jednego posła. 

To też walka słowiańszczyzny z madzia- 
ryzmem, prawdziwie kresowa, wre tu w całej 
pełni. Podniecana przez Madziarów szykanami 
(niedobór np. 1-go centa wystarcza do odmó- 
wienia cenzusu majątkowego przy wyborach !), 
które zazwyczaj gwałcą wszelkie prawa plsane, 
niejednokrotnie popierana — Jak podczas ru- 
chu wyborczego — bagnetem, walka ta znie- 
wala Słowaków z jednej strony do skupiania 
sił własnych, z drugiej do wyznawania haseł 
braterstwa wszechsłowiańskiego, które streszcza 
się tu w idealnie odczuwanem pojęciu etnogra- 
ficznem „ja sem panslaw*, jakie nieraz  usły- 
szysz w odpowiedzi Słowaka na zapytanie co 
do narodowości. ; 

Oto przysiad, charakteryzujący stosunki 
tutejsze. W głównem ognisku růchu słowac- 
kiego istnieje „Kasyno*, założone przez spółkę 
udziałową, ktorej też własność stanowi. Do 
niedawna istniał „dom* narodowy słowacki, 
drogą składek dźwignięty, lecz ten „dom* Ma- 
dziarowie w czyunosciach zawiesili, nauczeni 
więc doswiadczemem Słowacy powołali do ży- 
cia „Kasyno“ na wpół prywatne. W gmachu 
jego mieszczą się: wielka sala dla odczytów, 
przedstawień i zabaw, hotel, czytelnia, restau- 
Tracya, kawiarnia i t. d. Na wszystkie te działy 
spółka wyjednala Konsensy, ktore wydawano z 
widocznym celem ograniczenia ruchu towarzy= 
skiego. [ak np. w restauracyl wolno tylko jeść, 
w kawiarni tylko pió. Ktos dowcipnie zapro- 


stwa. Jako przykład nadużyć tego rodza- 
ju Śnieżko- Błocki wskazuje na sprzedaż dóbr 
Kleczewa w gubernii płockiej. Wedle słów 
autora, p. Kosiński kupił majątek matki swej 
dzięki temu tylko, że wierzyciel rzeczywisty 
usunięty został od  licytacyij; p Kosiński 
kupił prawie tylko za dług Towarzystwa. 

Badany przez sędziego śledczego Snieżko- 
Błocki nie przyznał się do winy, przyczem 
wskazał, że o tej sprawie mówiono przed nim 
jeszsze i w formie nie mniej ostrej w pismact 
peryodycznych, wydawanych w języku polskim. 

Jako dowody piśmienne, Snieżko-Błocki 
przedstawił cały szereg numerów gazet pol- 
skich, a mianowicie: Kuryer Poranny, Głos, Rol- 
nika i Hodowcę, Kuryer Warszawski, Prawdę i. 
Słowo. Artykuły ta nie wywołały jednak po- 
trzeby sprostowania i wytoczenia przeciwko 
autorom ich spraw karnych, gdyż nie miały 
one dla społeczeństwa znaczenia takiego, jakie 
miał artykuł powyższy zamieszczony w Dnie- 
wniku Warszawskim, gazecie rozpowszechnionej 
i po za granicami kraju tutejszego i mogący ua- 
wet odbić się szkodliwie na kursie papierów 
procentowych Towarzystwa kredytowego. 

Co się zaś tyczy oskarżenia o nadużycia 
przy licytacyi dóbr Kleczewa w gubernii pło- 
ckiej, to chociaż o sprawie tej zamieszczone, 
były artykuły w Kuryerze Porannym i w Głosie, 
to jednak, jak widać z Kuryera Porannego, pre- 
zes dyrekcyi głównej Towarzystwa Kredytowe- 
go Ziemskiego Tołoczanow zamieścił sprosto- 
wanie, dowodzące, że lioytacya odbyła się prawi- 
dłowo. Radzca Rościszęwski nie przyjął kaucyi 
od przybyłego na licytacyę w imieniu Snieżko- 
Błockiego, labaczyńskiego, dla tego, że Taba- 
czyński złożył kaucyę w listach likwidacyjnych 
i zastawnych, którym brakowało kuponów bie: 
żących. x 

Dymisyonowany porucznik Konstanty Snie- 
żko-Błocki zamieścił więc wiadomości dotyczą: 
ce działalności członków zarządu Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, mogące zaszkodzić 
honorowi ich, godności i dobrej sławie, a nie 
złożył dowodów piśmiennych, mających udo- 
wodnić słuszność powyższych twierdzeń, wsku- 
tek czego jest oddany pod sąd warszawskiej 
izby sądowej. Tyle akt oskarżenia. 

Snieżko-Błocki zażądał odczytania artyku- 
łów gazet polskich, czemu też zadosyć uczynio- 
no, wybierając jednak tylko najjaskrawsze ustę- 
py. Następnie zabrał głos podprokurator Man- 
drykin i zaznaczył, że artykułu nie podykto- 
wał Snieżko - Błookiemu wzgląd na dobro pu- 
bliczne, lecz zła wola i zemsta osobista. Dalej 
prokurator tak mówił: 

„Artykuł ten dotknął nietylko władze To- 
warzystwa kredytowego Ziemskiego, żądło jego 
sięga i dalej i głębiej. Dość przytoczyć ustęp, 
gdzie autor obwinia radzców Towarzystwa o to, 
że przysięgają strzedz pewnych tradycyi, że są 
zajadłymi wrogami wszystkiego co nie polskie 
1 że nietylko podtrzymują w ludności miejsco- 
wej uczucia polsko - patryotyczne, lecz rozbu- 
dzają ducha nienawiści plemiennej. 

„Jest to oskarżenie o należenie do związ- 
ku, mającego na widoku cel zakazany i ściga- 
ny przez prawo., i ( 

„Zdaniem Śnieżki-Błockiego, radzcy Towa- 
rzystwa są to zbankrutowani obywatele, których 
wybór zależnym jest przeważnie od rekomen- 
dacyi, jaką przeszłość ım daje, tymczasem zgo- 
dnie z ustawą, każdy radzca zatwierdzony być 
musi przez władzę administracyjną. Trzeba 
także pamiętać, że Towarzystwo kredytowe 
Ziemskie jest instytucyą rządową i zaleźną od 
ministeryum finansów. 

„Przechodząc do historyi 
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ze 
Kleczewa, nie mogę powstrzymać się od uwagi, 
że zemsta wywołaną była przez tę właśnie licy- 
tacyę. Oskarżyciel z wierzytelnością swą, za- 
bezpieczoną hipotecznie, nie utrzymał się w szą- 
cunku i to dało mu „prawo“ (7) rzucenia potwa- 
rzy. Wspólnik Snieżki-Błockiego, Tabaczyńssi, 
przybył na lioytacyę, nie mając odpowiedniej 
kaucyi. Zgodnie z ustawą, radzca powinien był 
bezzwłocznie usunąć licytanta, ale zrobił on 
więcej, gdy ż pozwolił 'labaczyńskiemu pójść 
i postaraó się o należytą kaucyę. Dał mu na to 


sprzedażą 


ponował, ażeby urządzić obiad na gruncie... 
neutralnym — w przedsionku (wielki vestibal), 
gdzie porcya mięsa ze szklanką wina lub ku- 
Hem piwa chyba bezkarnie zlączyćby się 
mogły... 
Inteligencyę słowacką tworzą adwokaci, 
lekarze, rejenci 1 kupcy. Pierwsi bardzo licznie 
są rozsiani po miastach i miasteczkach, tak 
dalece, że np. w osadzie, liczącej 3—4,000 mie- 
szkańców, znajdziesz 10-ciu adwokatów i tyluż 
lub więcej lekarzy. Ci pracują namiętnie, krzą- 
tają się około niezliczonych anstytueyi spole- 
eznych, pobudzają lud ı sterują : nawą życia 
publicznego. Kupcy przeważnie szukają zarob- 
ków po za granicami kraju, najczęściej w Ro- 
8y1; docierają do Petersburga lub Moskwy, « 
nawet i na Kaukaz, takie zaś osobistości, jak 
pp. Pet ko i Orszagh, którzy dorobili się milio- 
nowego mienia, zgoła nie są wyjątkami, pracu- 
jąc zaś po za krajem, utrzymują z nim stałą, 
ścisłą łączność. Lud wiejski dość licznie emi- 
gruje do Ameryki północnej — gdzie Słowacy 
posiadają więcej czasopism, niż w kraju rodzine 
nym — zkąd wraca z kapitałem i zwiększa 
szeregi bądź zamożnych kmieci, bądź kupiectwa 
sredniego, a w każdym razie szeregi wyrobio- 
nych w walce z madziaryzmem bojowników. 
Takie to stosunki przyszło nam bliżej po: 
znać podozas krótkiego naszego pobytu wśród 
Słowaków, głównie zaś w  Turozańskim św. 
Marcinie, dokąd wiózł nas z Kesmarku pociąg 
ranny kolei miejscowej — na Łomnicę, (Łom: 
nicz), Mateusz (Matheócz), Poprad i Rutkę. 


(Dokończenie nastąpi), 
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aa godziny czasu. Ale termin ubiegł i Ta- 
aczyński nie wrócił. Wprawdzie nie Śnieżko- 
Błocki poruszył poraz pierwszy historyę sprze- 
daży Kleczewa, — bajka ta pokutowała poprze- 
dnio i w Kuryerze Porannym i w Głosie, Ale, 
pomijając nawet tę okoliczność, że przedstawie- 
nie rzeczy w pomienionych organach nie miało 
tak jaskrawej cechy, jak w artykule Dniewnika 
Warszawskiego, nie mogę powstrzymać się od 
zaznaczenia, że i tamte artykuły były pisane 
albo przez samego Snieżko - Błockiego, lub teżjz 
jego polecenia. Oto dane, usprawiedliwiające naj- 
zupełniej zastosowanie do Śnieżko - Błockiego 
surowej kary.“ 

Adwokat przysięgły Ettinger rozpoczął od 
zaznaczenia, że broni z urzędu i stara się wy- 
kazać, iż śledztwo było prowadzonem w myl- 
nym kierunku. Z procesem o zniesławienie To- 
warzystwa mógł wystąpić tylko prezes dy- 
rekcyi głównej Tołoczanow, lub minister fi- 
nansów, ale nigdy p. Górski. „4 tego powo- 
du — mówił obrońca — mógłbym postawić 
wniosek o umorzenie sprawy, mimo to jednak 
ze względów natury czysto prawnej podejmuję 
się dalszej obrony. Z obecnego oskarżenia usu- 
nąć należy fakt sprzedaży Kleczewa, gdyż 
radzca Rościszewski, czując się dotkniętym o- 
sobiscie, wytoczył przeciwko  Snieżko-Bło- 
cekiamu sprawę o potwarz. Nie może więc o- 
skarżony sądzony być jednocześnie za dwa 
przestępstwa tak ściśle związane z sobą a wy- 
pływające z jednego źródła.* , 

Następnie zabrał głos Snieżko - Błocki. 
„Napisałem, że Towarzystwo jest złem kraju i 
tego nie cofam, z tego choćby względu, że jest 
to zdanie nie moje, gdyż o tem głośno mówią 
w społeczeństwie całem. Co do historyi z Kle- 
czewem, to twierdzę stanowczo, że był tam u- 
myślnie delegowany radzca, pozostający w bli- 
skich stosunkach pokrewieństwa z subhastowa- 
nym.“ 
Powoływał się nastepnie Snieżko - Błocki 
na artykuły gazet polskich i winę swoją za- 
przeczał, a zakończył swoją obronę w te słowa: 

„Patrzę na rzeczy trzeżwo, a więc jestem 
zdrajcą. Potępią mnie zapewne  gdzieindziej, 
lecz jestem pewny, że ztąd wyjdę wolny“. 

Po półgodzinnej naradzie Snieżko-Bloeki 
został uwolniony. Wyrok ten dowodnie świad- | 
czy o tem, że sądy rosyjskie nie potępiają o- 
szozerców, rzucających się na ludzi najgodniej- 
szych, jeśli ci są Polakami. 


MAŁY FELJETON. 
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To samo rozłączenie nie przerywa w niczem natural- 
nego przebiegn choroby u tej osoby, która cierpi nie 
przez naśladownictwo. 

Z pomiędzy różnorodnych chorób umysłowych 
najłatwiej udzielają się wszelkie wstręty fizyczne, 
oraz anormalna wrażliwość i uczuciowość. Tax na- 
przykład osoby, przez czas dłuższy przebywające z 
sobą, okazują jednakowy wstręt do pewnych po- 
traw lub zapachów, albo też doznają chorobliwej 
obawy na widok pewnych przedmiotów. Zarazie tej 
zwierzęta ulegają najłatwiej bądź dlatego, że po- 
siadają zdolność naśladowniczą, bądź też że one 
również doznają częstokroć cnorobliwych obaw. — 
Znane to fakta, że pewna klacz, jak i jej właściciel, 
drżała ze strachu, słysząc szelest papieru, ża 
inna znów, przez takie samo naśladownietwo, bała 
się przedmiotów białych, 
Wspomniany powyżej doktor Fóró przytacza dwa 
ciekawe spostrzeżenia, dotycząze wyłącznie „agora- 
fobii“, to jest: chorobliwej obawy przestrzeni. Po- 
dane przez autora przykłady, jakkolwiek nieliczne, 
wystarczają przecież do przekonania nas 0 słuszno- 
ści jego tezy. 

Pewna pani, mająca 53 lata, —powiadą Fórć— 
już od lat kilku dotknięta jest agorafobią. Tiekroć 
zmuszona jest przejść środkiem placu lub też ulicy, 
doznaje zawsze silnego niepokoju, który niejedno- 
krotnie objawia się rozpaczliwym krzykiem. Dość 
wtedy podać jej rękę, ażsby uspokoiła się w 
mgnieniu oka. Po daremnem zasięganiu rady u 
wielu lekarzy, chora nie wierzy jaż w skuteczność 
żadnych środków, któreby jej zdrowie przywrócić 
mogły, a o swych cierpieniach opowiadała mi je- 
dynie przez wzgląd na ulubionego pieska, który — 
jak sama zauważyła — ulegał tej samej chorobie. 
Był to mały gryfon, którego kupiła szczenięciem ; 


z początku zdrów był zupełnie i nie objawiał nigdy ' 


stojących nieruchomo, | 
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objawiać znów zaczął oznaki chorobliwego, 
niepokonanego przestrachu. 

Widzimy zatem, że zwierzę, obcując z osobą 
dotkniętą cierpieniem umysłowem, przejąć od niej 
może to samo cierpienie, które i u niego w iden- 
tyczny sposób objawiać się będzie. Fakt powyżej 

į opisany przedstawia niewątpliwie zjawisko t. zw. 
zarazy umysłowej: mania jednego osobnika udzieliła 
się drugiemu, bez względu na zachodzącą między 
nimi różnicę rozwoju intellektualnego. Fere przy- 
tacza jeszcze dwa inne przykłady, nie opisując ich 
jednak równie szczegółowo; wspomina n. p. o psie, 
który objawiał wyrażne symptomaty agorafobii po 
półrocznem obcowaniu z człowiekiem dotkniętym tą 


niczem 


"zai: 
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Na Oporze woda wyższa niż w czerwcu b. r. 
Komunikacya na drodze Dolina- Wyszków przerwana. 

Z Przemyśla piszą nam 13 bm. San ogromne 
wyrządził spustoszenia; wystąpiwszy z brzegów po- 
zalewał nadbrzeżne pola i wioski, powyrywał gro- 
ble i uniósł z sobą wszystkie plony, Dusia 12 bm. 
o godzinie 4-tej po południa woda w Sanie podnio- 
sla się nagle z 2'8 na 4:2 m. ponad zero, o 10 w 
nocy wynosiła 4:5 m. i porwała wszystkie łazienki, 
które uderzając o most prowizoryczny zabrały go z 
sobą. O godzinie 12 w nocy wszystkie przedmieścia 
Przemyśla były pod wodą. Dziś od godziny 12 w 
południe woda powoli opąda, deszcz jednak ciągle 
jeszcze leje bez przerwy. Oddziałowi trenu woda 


Pi 
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Lwów 16 sierpnia. 

P. minister Zaleski wyjschał z powrotem do 
Wiednia. 

Marszałkiem Rady powiatowej w Jarosławiu 
wybrano księcia Jerzego Czartoryskiego, właściciela 
dóbr Wiązownicy. 

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
członkami komitetu doradczego dla spraw chowu 
koni w Galicyi, ustanowionego przy Namiestnictwie 
we Lwowie, pp.: 1) Alberta hr. Cetnera członkiem, 
Zygmunta Augustynowicza jego zastępcą ; 2) księcia 


chorobą. Donioślejsze znaczenie posiada fakt, zako- j zabrała kilkaset wozów przygotowanych do mane-' Adama Lubomirskiego członkiem, Artura Zarembę- 


munikowany panu Fóró przez jednego z jego ko- 
lsgów: pewien pies, należący do starej panny, 


wrów. Szkodę obliczają na 20.000 zł. 


f Wiar wezbrał także i wraz z Wyrwą zalał 


i Cieleckiego jego zastępcą; 8) Augusta Gorayskiego 
członkiem, Augusta Jordan-Stojowskiego jego za- 


cierpiącej na agorafobię, dostaje ataku  konwulsyi, | Krówniki i Medykę. Wielkie spustoszenia miał wy- stępcą; 4) JE. Wilhelma hr. Siemieńskiego-Lewie- 


ilekroć spojrzy w Źwierciadło stojące na schodach, | rządzić San w dobrach krasiczyńskich ks. Sapiehy. kiego członkiem, Alfreda Głarapicha jego zastępca ; 


"a sprawiające mu widocznie złudzenie dużej 
strzeni. 

Na tem kończymy, nie ośmielając się wypo- 
,wiadać stanowczego zdania w kwestyi powyżej po- 
ruszonej, a powtórzonej przez nas za znanym Uczo- 
nym francuskim dr. G. Binetem. Niemniej jednak 
"wydaje nam się rzeczą niewątpliwą, że wpływ 
człowieka bywa częstokroć niebezpiecznym i zgu- 
bnym — nawet dla psów. 


prze- 


EG © oe e 


W dalszym ciągu o strasznej klęsce, która 
nawiedziła kraj nasz, otrzymaliśmy następujące do- 
niesienia : 

Z Brzozowskiego piszą nam 14 bm.: 

Okolicę naszą i wszystkie dalsze nad Sanem 


en. oeir AŻ w 


sympromatów, które wystąpiły dopiero po upływie leżące nawiedziła powódź w nocy z dnia 11 na 12 
kilkunastu miesięcy. Piesek zachowywał się nor-, bm. Jtż kilka dni przedtem wskutek ustawicznej 
malnie i spokojnie, ilekroć wychodził na prze- ulewy stan wody na Sanie i na potokach dopływo- 


chadzkę ze swą panią, chociaż ta szła zwykle tuż wych był „znacznie podniesiony, a 11 przez cały 
przy Ścianach kamienic i lękała się przejść przez , dzień grzmiało wszędzie dokoła, a co chwila prze- 
środek ulicy. Ale jeżeli ktoxolwiek inny chciał go , chodziły deszcze ulewne, tak, iż zaraz po południu 
wyprowadzić, pies biegł chyłkiem pópod domami ; Wszystkie potoki z koryt powystępowały, niszcząc 
i nawet prowadzony na sznurku nie dał się na-, Wszystko i zabierają, co się po drodze znalazło. 
kłonić do przejścia na drugą stronę ulicy. Usiądłszy | Wieczorem i nocą deszcz się znacznie spotęgował i 


| dniowe 


na tylnych łapach, opierał się wszelkiemi 3 ais ; Po pół- 
nocy San z wielką gwałtownością wystąpił z łoży- 
ska, a nad ranem stan wody rosnąc szybko doszedł 
wysokości, jakiej już od 2€ lat, tj. od pamiętnej 
powodzi w roku 1867, nie było. W ciągu kilkunastu 
godzin wszystkie równiny były wodą załane, a jak 
szeroko płynęła woda, tak szeroko płynęło zżęte 
zboże, materyały, części budynków, narzędzia roini- 
cze itp. Klęska jest ogromna, gdyż z powodu słoty 
zbiory w tym roku były nadzwyczaj spóźnione, a 
setki tysięcy kóp zboża popłynęły z wodą. Prócz 
tego wiele mostów zerwanych, dróg poniszczonych, 
tak iż komunikacya ze wsi do wsi niemożliwa, bo 
drogami nisko położonemi płynęła woda i na dwa 


skomlił żałośnie, dopóki go nie wzięto na ręce. 

Nawet idąc tuż koło domów, nie wyprzedzał 
nigdy towarzyszącej mu osoby, a doszedłszy do 
zakrętu ulicy stawał przerażony, lub też padał na 
ziemię jakby omdlały. ; 

W styczniu 1890-go roku, pami X, zachoro- 
wawszy na influencę, była skazana na  kilkotygo- 
zamknięcie w mieszkaniu. Pod wpływem 


Maniactwo u zwierząt. osłabienia spowodowanego chorobą, lękliwość jej 

Ziwierzęta nietylko podlegają różnym choro- | spotęgowała się tak dalece, že drżała z obawy, 

bom umysłowym, lecz — co ciekawsza — przejmo- | stojąc na środku pokoju bez Żadnego punktu 
wać mogą te cierpienia od ludzi. oparcia. Przejścia do drugiego pokoju o wła- 
W istocie, obserwując bacznie zwierzęta, zau- | snych siłach wydawało się jej wtedy nad- 


ważyć u nich można objawy zarówno obłędu dzie- ; 


dzicznego, jak i umysłowego niedołęstwa. W pośród 


zwierząt domowych nierzadko zdarzają się osobniki, | że ani 
zasługujące na miano idyotów. Żałować tylko nale- | schodów nawet. 
ży, że ciekawych w tej mierze spostrzeżeń nie znaj- musiała stopniowo przyzwyczajać się do tego, aby | 
dujemy ani w rocznikach nąukowych, ani też w roz- | się 
Karol Fóró, le- | dziennie ponawiane, trwały dwa tygodnie 


prawach z dziedziny weterynaryi. 


karz z Bicetre, zajmuje się specyalnie pewnym ro- | 


dzejera obłędu, który — o ile się zdaje — udziela 
się zwierzętom w skutek obcowania z ludźmi do- ; 
tkniętymi cierpieniem umysłowem. Prawdopodobień- | 
atwo tego spostrzeżenia opiera się na zdolności m 
śladownictwa, którą zwierzęta posiadają w bardzo 


wysokim stopnin. 


jawiający się panicznym strachem, którego źródło tkwi ; 
wyłącznie w naśladownictwie. ł 


Wiadomo np., że konie popadają , 
nieraz na polu bitwy w pewien stan psychiczny, ob-, 


ludzkiem bohaterstwem. Przez cały czas choroby 
swej pani pies nie opuszczał jej prawie ; zauważono, 
razn nie zbiegł czy to na ulicę, czy ze 
Powróciwszy do zdrowia, pani X 
odważyć zejść ze schodów. Próby te, co- 
przeszło, 
poczem wreszcie po raz pierwszy wyszła na ulicę. 


Zauważono wówczas, że piesek, który zwykle towa- | 


rzyszył swej pani, objawiał teraz wyraźną niechęć 
do wyjścia z mieszkania: stąnąwszy na progu, nie 
postąpił ani kroku dalej. Gdy wreszcie pani M 
powróciwszy do zwykłego trybu Życia i zacząwszy 
wychodzić codzień na i 
prowadzić z sobą pieska, niepodobna było skłonić 
go do zejścia za schodów. Przarażone stworzenie 
opierało się temu wszslkiami siiami. Daremnie pró- 


siłami i | rawie przez ośm godziu lał jak z cebra. 


metry wysokości. Także i miejscowości nieleżące nad 
rzekami ucierpiały bardzo wiele, gdyż potoki wody 
| deszczowej spływające gwałtownie po roli, darły i 
(zabierały z sobą co było. Na dobitek nieszczęścia 
widoki na stałą pogodę są słabe, bo dziś barometr 
, opada. * 

Woda na Dniestrze podniosła się pod Załeś- 
| Stryj i wzrósł pod Zydaczowem o 6'10 m. po nad 
| stan normalny. W Międzyrzycach koło Zydaczowa 
fale zburzyły 15 domów; dziesięć wiosek u dolne- 


| wiosek w pow. żydaczowskim leżących nad Dnie- 


| strem stoi pod wodą. 


W Stryju przerwała woda wał ochronny w 3} 


Romanes przytacza kilka przykładów naślado- | bowano sprowadzić go na sznurku: trząsł się ze. miejscach na 60 metrów wzdłuż i zalała drogę wio- 
wnictwa, zauważonych u różnych zwierząt. Między | strachu, tarzał się po podłodze z przerażenia i wył. dącą do Skolego oraz przedmieścia: Wójtostwo, Szum- 


innemi autor „Rozwoju umysłowego zwierząt“ wspo- į rozpaczliwie, jak gdyby błągając litości. Wkrótce po- 
mina o jamniku z gatunku „King Charles", którego | tem raz jeszcze ponowiono tę próbę w mojej obe- 
od trzeciego dnia jego życia karmiła i wychowywała | cności i wtady stwierdziłem na 
kotka: piesek ten nietylko przejął kocie obyczaje, | wszystkie objawy przestrachu, tak znakomicie opi- 
myl się po kilka razy dziennie, godzinami całemij sane przez Darwina: tulił ogon pod siebie, strzygł 
giadywał na czatach przed mysią norą, ale sadto 
odziedziczył po przybrunej matce obawę deszezu i 


biednym psie 


starannie unikał wszelkich miejsce wilgotnych. Wi- 
doczne zatem u zwiórząt naśladownictwo postępków 
innych istot wiedzie naturalną drogą do przypusz- 
czenia, że i cierpienia umysłowe ludzi udzielać im 
Bię mogą. 

Przedewszystkiem : czy istnieje w ogóle za- 
raza umysłowa ?. Bez wątpienia, a jest nią anor- 
malny stan umysłu, objawiający się jednakowo u 
dwóch lub kilku osób mieszkających razem. — 
Nieszczęścia temu ulegają najłatwiej ludzia skłonni 
do cierpień umysłowych skutkiem smutnego dzie- 
dzietwa, przejętego w spuściźnie po przodkach. Roz- 
łączenie przywraca zazwyczaj zdrowie tej Je- 
dnostce, która choruje pod wpływem naśladownictwa. 


„iiy mężczyźni!” 


Panna Marya Napieralska (Simara), au- 
torka tomiku szkiców i obrazków, wydała no- 
wą wiązankę drobiazgów pod zaciekawiającym 
tytułem: „Wy, mężczyzni“, 

„Wy mężczyzni“ znaczy prawdopodobnie 
to samo, co: dotąd wy, panowie świata, królo- 
wie stworzenia itd. bawailiście publiczność wy- 
drwiwaniem płci, was dopełniającej, a tymcza- 
sem przedstawiacie sami materyał do satyry. 
P. Napieralska nie oszczędziła też rzeczywiście 
w szkicu wstępnym brzydkiej połowy rodzaju 
ludzkiego. - 

Powtórzę dosłownie kilka ustępów z tego 
„jeneralnego wymyślania“, gdyż niektóre z 
nich zasługują na szerszy rozgłos. 

— I gdy nie możecie — woła autorka — 
odtrąceni obojętnością lub pogardą, całować u- 
pragnionych nagle ust kobiecych, radzi jeste- 
ście wówczas gryść opinię tych kobiet, rzucać 
na nie sarkazmem, udawać królów w lekcewa- 
żeniu, a sybarytów w przesycie. 

— I gdyby ta ona, o której wy wiecie, że 
nie waszym łupem się stanie lub stała, gdyby 
ta ona znalazła się zagrożoną jakiemkolwiek 
nieszczęściem, niebezpieczeństwem, bodaj utratą 
mienia, życia i wyciągnęła ku wam dłoń bła- 
galną » pomoc, wy, wspaniałomyślnie pozwo- 
lilibyście jej umrzeć. Wy — kochający, wy — 
namiętni, wy — rozszalali nawet w pogoni za 
ugaszeniem pragnień waszych, to jednak za- 
wsze tylko na korzyść swego wyłącznego ra- 
chunku zadowoleń, kaprysów, częstokroć nie- 
ludzkiego okrucieństwa. W jednej chwili ka- 
dzidłami uniesień, najczęściej pozornych, wzno- 
sicie ołtarz po to „jedynie, aby w następnej 
chwili dać spłonąć na 
rą zamieniacie rzekom 

Więc nieraz wypa 


e bóstwo. 
da sobie pomyśleć : 


nim swej ofierze, w któ- 


niego jeszcze jeden objaw przestrachu, który uszedł 
uwadze angielskiego badacza: zdjęty strachem pies 
miał nozdrza suche i gorące. Symptomat to cha- 
raktarystyczny, — jak się o tem niejednokrotnie 
później przekonałem — a tak pospolity, że u nie- 
których zwłaszcza psów występuje za najmniejszym 
niepokojem, lub też cierpieniem. 

Osoba, od której pani X. kupiła tego psa, 
przyrzekła wziąć go do siebie na kuracyę. Istotnie 
po kilkotygodniowym pobycie na swobodzie i wpo- 
śród zdrowych towarzyszy ezworonożnych, pies zg- 


pomniał widoczn'e o dręczącej go obawie i gdy | 


pani X. zabrała go do siebie, śmiało przebiegał na 
drugą stronę ulicy. Ale po upływie pewnego czasa 


ściśle z ich brutalaą męzkością związane? Czy 
oni rzeczywiście umieją być czemś więcej nad 
to, czem przeważnie każdy z nich się odzna- 
cza, choćby w nujtajniejszej głębi swej istoty, 
egoizmem jadowitym, gburowatością bezwględną 

O! wy wilki słodkie, wy lwy żle imito- 
wane! 

A w jakie pełne blasków barwy, w jakie 
piórka każdy z nich się stroi. Uwiecznieni, za- 
styguiąci w tej fazie wrzekomej doskonałości, 
tworzą najcelniejszą menażeryę świata. Jakże 
zabawnymi są wówczas, gdy drapują się w 
szatę pogardy, skierowanej przeciw kobiecie, 
której stałości uczuć tkliwych nie umieli za- 
trzymać dla siebie. Za cały sąd rzucają wów- 
czas na jej głowę wyrok arcy-bezstronny : „Nie 
nie warta“. Bezwątpienia, nic nie warta, po- 
nieważ przestała uważać ich za bóstwa, nieufna 
lub rozczarowana, ałbo ostrożna. Nie ich przy- 
tem tak nie gniewą, jak brak zaufania do nich 
— zaufania chociażby pozornego, bo mężczyzna 
tak jest naiwny, że każde złudzenie łatwo i 
chętnie przyjmuje, a nawet w większej części 
wymaga otaczać się niemi. Nie zatem łatwiej- 
szego nad oszukiwanie, nad wyprowadzenie, 
jak się mówi, w pole tych przewspaniałych 
królów stworzenia. 

Oni sami 288 — wszystkie iluzye, żywio- 
ne zwykle na ich Konto w rałodej, świeżej wy- 
obraźni — wszystkie tętna bijące w pragnie- 
niach, w uczuciach, w których często dusza 
cała oddawała Się w niezgłębionej sile kocha- 
nia— oni sami depczą, jąk gdyby deptali nie- 
dbale gazony ogrodów — zwracając jedynie 
uwagę na ochronę obuwia od zaroszenia. Oni 
sami depczą przez nieumiejętność obejścia się z 
tem, co przerasta, góruja nad miarą ich dzi- 
kości. Szorstkimi palcami szarpią złote nici 
marzeń, rozsnuwane wokół nich dłonią kobiety. 
Nie spełnią nie z tego, co przyrzekną, zawiodą 
we wszystkiem i jeszcze w zamian z% to ną- 
wet po ostatecznej degradacyi, z jaką się na- 
,reszcia zetkną W przekonaniu kobiety — wy- 


— Qzy oni rzeczywiście w szeregu bogactw, ' magują dla siebie czci, wiary bezwględnej, u- 
nadanych im przez siłę opatrzną, posiadają tak  wielbienia. 


zwaną duszę, umysł, uczucia, któreby nie były i 


Więc „słodkimi wilkami“ jesteśmy, „lwa- 


| lańszczyznę i Marcinówkę. 


Sukiel również się rozhukały. Mia- 
| steczko Sokołów stoi pod wodą. Mieszkańcy jego 
brodzą po ulicach w wodzie po pas. Most na SŚwicy 
koło Żurawna mocno uszkodzony. Wioski: Włodzi- 


Świca i 


Balice podróżne i zarzeczne, zalane. 

Z Chodorowa piszą nam: Dniestr wezbrał i 
| zalał całą dolinę między Rozdołem, Żydaczowem i 
| Žurawnem na przestrzeni trzech mil przeszło. Szko- 
dy są olbrzymie, większe, niż wyrządzone przez po- 
wódź w czerweu. Wówczas bowiem zniszczone zasie- 
wy można było przeorać i raz jeszcze zasiać i mieć 
nadzieję, że ziemia przeciaż jakiś plon wyda, dziś 
zaś to, co porwały fale, 


przepadło raz na zawsze i 
| rolnik nic zbierać nie będzie; nawet zboża na zasiew 
| nie ma. Straszne widmo głodu grozi naszej okolicy. 
Wody Dniestru rozszalały ogromnie i zalały wsi: 
Demenkę, Wołeniów, Malechów, Brzozdowce, Pod- 
| borce, 'Turzanowce, Stańkowce, Poddniestrzany , 
| Czortoryję, Zialeśce, Borodczyce, Demidów, i w. i. 
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mi źle imitowanymi*, „jadowitymi egoistami“ 
i „bezwzględnymi gburami*. 

Dwa tylko gatunki mężczyzn zaznacza p. 
Napieralska, jako „względnie mniej oburzające 
od innych“. d j 

Są to młodzieniaszkowie, zaczynający być 
dopiero mężczyznami i okwitający już kochan- 
kowie. Pierwsi zdolni są poświęcić więcej nad 
zwykłą żądzę, drudzy spłowiałe swe barwy za- 
tapiają w ostatnim już dla nich promieniu ócz 
kobiecych. i 

Zdanie swoje o mężczyznach zamyka p. 
N. w następujących paradoksach : 

— Mężczyzna — zbyt to mało, aby dla nie- 
go wiele poświęcić. 

— Mężczyzna mąż — wilk chowany. 

— Mężczyznu kochanek — ptak, którego od- 
lot nie wyłącza przecież nadziei usłyszenia 
świegotu innych ptaków, ujrzenia nowych, fa- 
lujących nowym urokiem piór. 

— Mężczyzna, to największe złudzenie na 
świecie i zarazem najgruosza strawa. 

Wycieczkę swoją kończy p. N. westchnie- 
niem: 

— Ach! gdyby można — ileżby trosk uby- 
ło — gdyby można, mimo wszystkiego — nie 
kochać ich! Gdyby można!.. 

Po takiej reprymandzie należałoby się spo- 
dziewać szeregu czarnym węglem naszkicowa- 
nych sylwetek, któreby ilustrowały klątwę au- 
torki, rzuconą na t. zw. płeć brzydką. 

"Tymczasem... : 

Oto idzie zaraz po przedmowie („ Wy męż- 
czyzni*) obrazek p. t. „Pan Adolf". Gdyby tak 
było w istocie, jak p. Napieralska lamentuje, 
powinien jej Adolf pożreć sto serc niewieścich, 
drugie sto sponiewierać, trzecią setkę okłamać, 
oszukać itd. Ale jej Adolf, przystojny, młody, 
utalentowany, sławny, uwielbiany, bywa tylko 
czasami, gdy się rano przebudzi, nieszczę- 
śliwym. Ą 45 

— I twarz jego, przepiękna „odźwierciedle- 
niem doznanych uczuć, przerznięta bywa bły- 
skawicami żarów, z których kiedyś na skraju 
duszy grom huczał, podnosiła się ku wscho- 
dowi dnia, obleczona stygmatem wiecznego 
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Z łanu p. Wożniakowskiego w Ostrowie zabrała 
woda przeszło 500 kóp pszenizy. Pod Niżankowica- 
mi fale Wiaru uniosły most i przerwały wszelką 
komunikacyę z Kalwaryą Pacławską, 


Wsi Hurko, Medyka, Stubno, Stubienko, Pož- | 


dziacz i Nakło, przedstawiają jedno wielkie jezioro. 
Są one zupełnie odcięte od Świata, gdyż na okół 
mosty pozrywane. 

Wydział powiatowy zainicyował akcyę ratun- 
kową i utworzył już komitet ratunkowy, który nie- 
sie pomoc doraźną najbardziej kięską powodzi dot- 
kniętym. 

W jasielskiem wezbrały: Wisłoka, Ropa, Ja- 
siołka i Wisłok, Rozhukane fale unosiły z sobą ty- 
siące kóp zboża, sprzęty domowe, części zabudowań, 
materyał budowlany itp. Ludzie zrozpaczeni w wielu 
miejscach zaledwie z życiem uchodzili z zagród 
swoich, gdyż woda wlewałw się do domostw przez 
okna, tak bowiem wysoko toczyły się fale. Dziś, 
(13 bm) dzięki Bogu, wodą ustępuje zwolna, ala 
niestety zniszczyła wszystko, a na polach, na któ- 
rych przed kilkunastu godzinami były zbiory, leżą 
masy szutru, piasku i namułu. 

W Szkle, w pow. jaworowskim, przerwał gro- 
ble i śluzy kilkudziesięciomorgowy staw i pozalewał 
wszędzie pola, wyrządzająs ogromne spustoszenia. 


| 


woda stawu porwała groble i zniszczyła na wielkiej 
przestrzeni płody gminy m. Jaworowa, robiąc rów- 
nież wielkie szkody w nowozbudowanym gościńcu 
prowizorycznym z Jaworowa do Sądowej Wiszni. 
Wskutek ulewy cały powiat jaworowski znacznie 
ucierpiał. i 

Z pod Żółkwi piszą: Daia 11 bm. straszna 
ulewa nawiedziła wioskę Głlińsko. Potok, któ- 
ry płynie środkiem wsi, a podczas posuchy zaledwie 
się sączy, wezbrawszy, pozalewał niżej stojąze bu: 
dynki mieszkalne i gospodarcza, tudzież ogrody, a 
ponieważ całe koryto jago skierowane jest na pro- 
bostwo, przeto zrządził tam straszne spustoszenia, 
zalawszy ogród warzywny, sad, studnię i zwaliwszy 
wszystkie ogrodzenia naokoło cerkwi. W biegu swym 
poza wsią pozmiatał zboża i siana, zabierając ciężką 
pracę biednych mieszkańców ze sobą, a ponieważ 
nasyp kolejowy przechodzi wpoprzek rzeki, do któ- 
rej potok ten wpada, wezbrała ona do tego stopnia, 
że nasyp nie mógł się oprzeć, musiał uledz rozhu- 
kanemu potokowi i przerwał komunikacyę kolejową 


| cami na 5'/, metra, a wskutek tego wezbrał także! między Rawą ruską a Zółkwią. f 


Z Nowego Sącza donoszą nam, iż dnia 13 bm. 
ło godz. 1 po północy wylał Dunajec i zatopił wszy- 
| stkie nadbrzeżne gtunta. Woda wtargnęła do domów 


go i opałowego, a nawet zburzyły 
trumny ze zwłokami. Wielkie 
spustoszenia wyrządził Dunajec w Wulkach, a Ka- 
mienica w Załubińczu, s 


i * k 


* 
W powiatach dotkniętych powodzią zorgunizo- 


; wreszcie 5) Juliusza Bielskiego członkiem, Oskara 
hr. Potockiego jego zastępcą — wszystkich na lat 
6 od dnia 29 lipca 1898 r, 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Bro- 
dach rozpisała z terminem do dnia 20 września rb, 
| konkurs na kilka posad nauczycielskich — Sąd po- 

wiatowy w Zabłotowie poszukuje dyetaryusza. 

Sluby. W Brzozowej koło Nowego Sącza po- 
| błogosławiony został związek małżeński pomiędzy 
| p. Witołdem Pawłowskim, kandydatem adwokackim, 

a panną Zofią Pazdanowaką, nauczycielką szkoły żeń- 
skiej w Nowym Sączu, w obecności bardzo wielu 
osób ze Sącza. 

Dnia 19 bm. w kościele Bożego Ciała w Kra- 
kowie odbędzie się ślub panny Heleny Skakalskiej, 
córki dra Eugeniusza i Maryi Skakalskich z p. Leo- 
|nem Koreckim, właścicielem apteki w Nisku. 

Wezoraj w kościele N. P. Maryi Śnieżnej we 
| Lwowie odbył się ślub panny Adeli Grefnerównej 
z p, Karolem Niedźwiechim, 

Arcyksiążę Leopold Salwator z żoną swą 
arcyksiężną Bianką byli chrzestnymi rodzicami u p. 
Szulca, leśniczego w majętnościach rz. kat, areybi- 
skupstwą lwowskiego. Przy chrzcie zastępowali do- 
stojnych kamów, adjutant arcyksięcia bar. Lazarini 
i dama dworu arcyksiężnej hrab. Puppi. Na drugi 


i 
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Także w Czołhyniach, (własność hr. Szeptyckiego) Í dzień po chrzcie, arcyksiążę z żoną odwiedził swego 


pochrzestnika, który nosi imię Leopold i wręczył 

jego rodzicom krzyżmo : srebrny serwis znaczony li- 
terami L. S. sz 

W gimnazyum w Czerniowcach wskutek 
naprawy gmachu szkolnego nauka rozpocznie się do- 
piero 27 września rb. 

Pogłoską obiegała wczoraj po Lwowie, że 
z powodu nadzwyczajnej powodzi, Cesarz kazał od- 
wołać manewry pod Przemyślem, na które miał 
i przybyć. Zianotować jednak musimy, że wojska tu- 
,tejsze w przepisanym terminie wyruszyły na ts ćwi- 
czenia, Jedno z tutejszych pism porannych donosi 
"dziś z Wiednia w telegramie, że w sferach dwor- 

skich opowiadają, jakoby, zamiast na manewra, 

Cesarz zamierzą przybyć do Galicyi i zwiedzić miej- 
scowości dotknięte powodzią, a towarzyszyć Mu bę- 
dą w tej podróży panowie Namiestnik, Marszałek, 
Minister Zaleski, Prezes Koła Jaworski, książę 
Adam Sypieha i książę Jerzy ‘Czartoryski. — Po- 
wtarzamy tę wiadomość tylko jako pogłoskę, 

Nowa fabryka. W Trzebini zakłada fabrykę 
|marmorytów p. Babecki. Nowa fabryka urządzona 
,będzie na wielką skalę i zatrudni około dwustu ro- 
, botników. 


|| 


W Monachium obiega pogłoska, iż książę re- 


'go biegu Stryja stoi pol wodą, komumkacya mię- ji stajen. Z pól porywały fale kopy zboża, całe składy jent bawarski Luitpold nosi się podobno z zamiarem 
i dzy Mikołajowem a Źydączowam z jednej strony, a) drzewa budulcowe 


przechadzkę, zapragnęła wy- | Zurawnem z drugiej zupełnie przerwana. Dziesięć j cmentarz i unosiły 


, złożenia swego urzędu na korzyść najstarszego Bwe- 
go syna Ludwika. 

ik. Spuścizna po Blizińskim. W papierach po- 
,śmiertnych Blizińskiego znaleziono nieznaną dotąd 
joget komedyę pt. „Panna 7 posagiem*, napisana 
| jeszcze w roku 1867. Pani Blizińska przedłożyła 
ten utwór dwom literatom krakowskim do przej- 


wano komitety ratunkowe. Zdaniem naszem bardzo rzeniai rozstrzygnięcia czy kwalifikuje się na scenę. 
odpowiedniem byłoby, aby się we Iiwowie zawiązał | Zasiona dla nowego teatru krakowskiego, nad 
(Jakiś centralny komitet ratunkowy, któryby zbierał którą pracuje w Rzymie Siemiradzki, jest już na 
składki i wspierał nieszczęśliwych pozbawionych ukończeniu i tylko boczne fałdy, malowane przez 
przez groźny żywioł dachu i chleba. Wiele osób bo- jednego z wybitnych dekoratorów rzymskich, mają 


uszami, drżał jak liść i kładł się na ziemi z ża- GE Domnia sulatycka, Lachowice zarzeczne, | wiem chce nieść biedakom tym pomoc, a nie wie, być uzupełnione. Magistrat krakowski przesłał Sie- 
łośsem wyciem. Wtedy również spostrzegłam u 


gdzie ma posyłać pieniądze. Utworzenie takiego : miradzkiemu 5.000 złr. jako drugą ratę za zasłonę, 


ogólnego komitetu, oprócz komitetów miejscowych, 
z pewnością przyczyniłoby sią znacznie do powiększe- 
nia akcyi ratunkowej i uczyniłoby ją o wiele wy- 


datniejBzą. 
* = 


Namiestnictwo na pierwszą wieść o klęsce po- 


l wodzi, jaka nawiedziła powiaty turecki i przemyski, | 


; przesłało na ręce pp. starostów w Turce i Przemy- 
į slu doraźne zepomogi, a mianowicie dla ludności po- 
i wiatu tureck'ego 150 zł, a dla ludności powiatu 
: przemyskiego 100 zł. 


rozdwojenia między słowem „szczęście* i zna- 
kiem zapytania o nie... 

To wieczne jednak rozdwojenie nie plami 
żadnego śmiertelnika, nie jest winą... nieszczę- 
ściem tylko, starem, jak niemoc człowieka i 
zawsze nowem, świeżem. 

Ramy drugiego obrazka p. t. „Czarna ja- 
goda“ wypełnia charakterystyka młodzieńca, 
kuszonego przez kokietkę. Ona bierze życie 
lekko, on poważnie; ona drażni go, demorali- 
zuje, on broni się. 

W „Jednym z wielu* płacze mąż po stra- 
cie żony łzami krwawemi, szczeremi. 

W „Chwili przełomu* wychodzi za czło- 
wieka niekochanego elegancka panna Malwi- 
na dlatego tylko, że nie może znieść drwin i 
litości trzech niby przyjaciółek. Już postano- 
wila odmówić panu Karolowi, już dżwignęła 
się po dłuższej walce wewnętrznej do wysoko- 
ści kobiety niepospolitej, wtem usłyszała. kilka 
jadowitych uwag plotkarek salonowych i zmą- 
lała odrazu. 

W „Nie wartara* poznajemy parę, W któ- 
rej „ona przynosiła w darze kawał kipiącego 
ciała, trzęsące się z namiętności wargi, On zaś 
był skończoną pięknością człowieka, ceniącego 
nietylko zmysły same“. i 

Gdzież więc są w zbiorku p. Napieral- 
skiej owe „słodkie wilki“, „żle imitowane 
lwy“, „chowane wilki“ itp. drapieżniki, niego- 
dni miłości niewieściej? Nie ma ani jednego. 
Adolfa „Czarna jagoda*, bonater z „Nie war- 
tam“, nawet pan Karol („Chwila przełomu“) 
wszyscy bez wyjątku przewyższają pod każdym 
względem przedstawicielki płci pięknej. 

Mógłbym teraz p. Napieralskiej oddać pię- 
knem za nadobne za Jej obelgi, miotane na 
„gatunek* męzki, mógłbym powtórzyć mnó- 
stwo ogólników, nieujących logikę niewieścią, 
ale byłaby to zabawka, niewiodąca do żadne- 
go celu. kę f 

Są sprawy, w których się kobieta nie po- 
rozumie nigdy z mężczyzną. Dla niej jest n. p. 
miłość wszystkiem,' początkiem i końcem nie- 
tylko uczuciowości, lecz także myślenia. Niepo- 
mna, że pospolita walka o byt, że cała mize- 


ORZECH. 
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która w krótce przysłaną zostanie do Krakowa, 

Ulewy dni ostatnich nie zrządziły żadnych 
szkód na placu wystawowym, a to dzięki umiejętne- 
mu urządzeniu kanalizacyi i starannemu zniwelowa- 
niu trudnego terenu. 

Pożar fabryki. Fabryka gipsu Lufta, pomiesz- 
czona obok stacyi Szczerzec, spłonęła do szczętu. 
Ogień był prawdopodobnie poiłożony. 

Karawana murzyńskiego szczepu Suaheli za- 
bawi we Lwowie jeszcze do poniedziałku. Produkcye 
czarnych gości są bardzo interesujące, Grupa złożoną 
z pięciu kobiet i pięciu mężczyzn wykonuje orygi- 
nalne tańce i śpiewy przy dźwiękach afrykańskiej 
orkiestry, która wygląda bardzo prymitywnie, gdyż 
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rya powszedniego życia, obciążającęą w spole- 
czeń stwach cywilizowanych głównie płeć brzyd- 
ką, rozpraszą uwagę, zabiera dużo czasu, a dość 
często nawet ubezwładnia, czyni niezdolnym 
do tkliwości — białogiowa żąda od ukochane- 
go mężczyzny bezwzględnego oddania, o ego- 
izm i brutalność go posądzając, gdy zapomni 
czasem o „splataniu i rozplataniu* włosów. 

Jak kobieta w ogóle, ocenia i panna Na- 
pieralska wartość mężczyzny według mniejszej 
lub większej zdolności kochania. Miara to 
zawodna, myląca się zawsze, zwłaszcza, gdy 
się poddaje krytyce indywidualność samoistną, 
ogarniającą szersze horyzonty, 

Wstępny szkie , panny Napieralskiej jest 
szeregiem paradoksów, miejscami błyskotliwych, 
jaskrawych, ale wszędzie jednostronnych, nie 
świadczących jeszcze o przetrawieniu autorki. 
Nie w tem dziwnego, p. N. bowiem należy 
wiekiem i ubogim jeszcze dorobkiem literackim 
do „najmłodszych“, lata zaś wiosenne lubują 
się w wszelakiej tężyźnie. 

Brak wyrobienia czuć także w języku 
p. N. Posiądając skłonność i zdolność do 
dykcyi barwnej, rozrzuca zbyt hojną ręką 
kwiaty stylowe. Z piersi Adolfa („Pan Adolf“) 
„tryskają zdroje natchnień przepychem i po- 
mykają między miliony różnych piersi ludzkich“, 
jego dostatek uderzał „zewnętrznością, dzwo- 
niącą okazałym pozorem“, — ściany jego gabi- 
netu, wyłożone książkami „drgnęły tonami 
cieniów* i t. d. Od takiego „bogactwa“ stylu 
do niesmacznej napuszystości wiedzie droga 
bardzo niedaleka, a jeszcze krótszą do maniery. 

Treścią i formą należą ostatnie utwory 
p. Napieralskiej do najniższego rodzaju bele- 
trystyki współczesnej, do t. zw. szkiców i 
obrazków, których sezon, dobiegający właśnie 
do końca, ma na sumieniu garść sporą. Są to 
luźne sceny, w znacznej części wrażenia, rzu- 
cone od ręki na papier, niszaokrąglone arty- 
stycznie. 


SASZ 
skłąda się na nią coś w rodzaju naszej harfy i dwa 
bębny, w które biją murzyni bez taktu i ładu. W 
| 
| 
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karawanie znajduje się też kilkoro dzieci, z których 
najmłodsze urodziło się w Galicyi. Suahelczycy są naj- 
inteligentniejszym szczepem  murzyńskim w  połu- 
dniowej'Afryce, język ich jest stosunkowo dźwięczay. 
Kobiety mają wyraz twarzy daleko rozumniejszy 
niż mężczyzni i dojrzewają prędko, gdyż w dziesią- 
tym roku życia wychodzą za mąż. 

Wycieczka księży do Rosyi. Dwaj księża, 
przełożeni seminaryum przemyskiego obrz. łać., 
a mianowicie: ksiądz Józef Stachyrak i ksiądz dr. 
Antoni Trznadel, chcieli tego roku podczas wakacyi 
zwiedzić strony polskie pod zaborem pruskim i ro- 
syjskim. Cheąc dostać się w granice rosyjskie, 
zwrócili się do konsulatu w Brodach z prośbą O 
podpisanie im paszportu. Konsulat odpowiedział, że 
im właśnie dlatego, ponieważ są księżmi, paszportu 
podpisać nie może, chyba że uzyskują specyaine 
zezwolenie ze strony departamentu policyi przy mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych w Petersburgu. 
Petenci poszli za tą wskazówką i wnieśli do mini- 
steryum w Petersburgu odpowiedne podanie, na 
które niebawem otrzymali rezolucyą, orzekającą, iż 
konsulat rosyjski w Brodach został upoważniony do 
podpisania paszportów, jeżeli księża dadzą urzę- 
downie stwierdzone poświadczenie, że do zakonu 
Jeznitów ani teraz niə należą, ani nigdy nie nale- 
żeli. I rzeczywiście wnet potem, gdy żądane świa- 
dectwo przedłożyli, otrzymali pozwolenie na wyjazd 
do Rosyi ; 

Z końcem lipca b, r. wyjechali obaj księża 
naprzód do Prus, zwiedzili Poznań, Gniezno i To- 
ruh, poczem przez Aleksandrów wjechali w granice 
Królestwa polskiego i przybyli do Warszawy, 
W Warszawie bawili 3 dni, zwiedzali wszystkie 
pamiątki i osobliwości miasta, nigdzie nie doznawali 
żadnych trudności, owszem w kancelaryi generał- 
gubernatora otrzymali pozwolenie na zwiedzenie 
zamku królewskiego, pałacu w łazienkach, Belwe- 
deru i t. Ps Przyczem pilnie unikali wszystkiego, 
coby jakąkolwiek uwagę policyi na nich ściągnąć 
mogło. Pomimo tego, czwartego dnia otrzymali 
wezwanie na policyę, gdzie im komisarz policyi 
oświadczył, iż z polecenia generał-gubernatora zo- 
staną natychmiast wydaleni pod strażą żandarmeryi 
z granic państwa i odstawieni na granicę austry- 
acką. Wszelkie remonstracye nie nie pomogły, 
bezskuteczne były odwoływania się księży na le- 
galne paszportn, na pozwolenie ministeryalne, da- 
remne ich Żądania, aby im wskazano przyczynę, 
dla której mają być wydaleni, odpowiadano im 
wszędzie: „My nie księżom nie zarzucamy, tylko 
spełniamy rozkaz p. generał-gubernatora, który na- 
kazał was w tej chwili wydalić, musicie natychmiast 
wyjechać, a jeżeli wam się wydaje, że doznajecie 
krzywdy, to potem z Austryi możecie wnieść za- 
żalenie drogą dyplomatyczną“. Jednę tylko wy- 
świadezono księżom łaskę, a mianowicie tę, iż za- 
miast do Austryi, wywieziono ich do Prus, ponie- 
waż do Prus o 7 godzin. wcześniej wychodził po- 
ciąg z Warszawy. Do tej laski dodaro jeszcze i 
honor, a to ten, że na całej przestrzeni między 
Warszawą a Soshowicami, telegraficznie wezwano 
żandarmów, aby przy tym pociągu, służbowo, w gali 
się stawili. „andarmerya odstawiła ich do Sosno- 
wie, tu oddała ich na pociąg pruski, zwróciła im 
paszporty i przez sierżanta pożegnała ich ukłonem 
i życzeniami : „Szczęśliwej podróży !* 

Z Rymanowa-Zdroju piszą nam : We czwar- 
tek dnia 10 sierpnia odbyło się w Posadzie górnej 
pod Rymanowem (obok zakładu kąpielowego) uro- 
czyste poświęcenie nowej szkoły, postawionej stara- 
niem i kosztem tamtejszego „Kółka rolniczego”. 

O godzinie 4 po południu udali się wszyscy 
mieszkańcy zakładu kąpielowego z kolonią leczniczą 
na czela i muzyką do szkoły w Posadzie górnej, 
gdzie kilkutysięczny zastęp publiczności, składający 
się z duchowieństwa całego dekanatu, z okolicznych 
mieszkańców, reprezentantów gmin i Kółek rolni- 
czych, oraz innych instytucyi oczekiwał na przyby- 
cie ks. arcybiskupa Felińskiego. 

Za chwilę przybył on w otwartym powozie oto- 
czony banderyą złożoną z szlachty i włościan na 
koniach, a po powitaniuj go stosownem przemówie- 
niem przez ks. dziekana Kolińskiego z Rymanowa, 
na które odpowiedział ks. arcybiskup, nastąpił akt 
poświęcenia szkoły. 3 p i 

Po skońszonym akcie zasiadł Najprzew. ks 
arcybiskup na wspaniałym tronie, otoczony licznem 
duchowieństwem, gośćmi kąpielowymi i ludem, a 
fotograf p. Stanisław Eder dokona] zdjęcia. Nustęp- 
nie zabrał głos po raz drugi ks. Koliński, i złożył 
dzięki inicyatorom za wystawienie tej szkoły tj. hr. 
Potockim, a szczególnie hr. Janowi. 

Po nim zabrał głos hr. Jan Potocki, imieniem 
Kółka rolniczego dziękował wszystkim, którzy do 
tego dzieła rękę przyłożyli i odczytał nadesłane te- 
legramy, które z wielkim entuzyazmem przyjęto. Te- 
legramy nadeszły od całego episkopatu naszego kra- 
ju od ka. kardynała Dunajewskiego, arcyb. Moraw- 
skiego, metropol. Sembratowicza, biskupów Glazera, 
Pelesza i Soleckiego, od Zarządu głównego Towa- 
rzystwa Kółek rolniczych ze Lwowa, z Krynicy od 
p. Augugtynowicza prezesa Kółak, od hr. Jerzego 
Wodzickiego z Olejowa, dr. Bronisława Dulęby se- 
kretarza Kółek roln, Związku handlowego Kółek 
roln. z Krakowa i od Kółek roln. z Wesołej i Ba- 
rycza (pow. brzozowski.) 

Potem wśród okrzyków wznoszonych przez 
wszystkich zgromadzonych wsiadł ks. arcybiskup do 
powozu, otoczonego jak poprzednio banderyą a bło- 
gosławiąc zebranych odjechał do zakładu. 

Teraz nastąpiło zwiedzanie szkoły. Budynek 
szkolny murowany jest w guście willi. Nad wej- 
ściem do szkoły znajduje się napis: „Szkoła, Kółko 
rolnicze i urząd gminny w Posadzie górnej“, w przed- 
gionku w łukowym wygięciu na samem czele umie- 
gzCZUno napis: „Bogu na chwałę, Ojczyżnie na po- 
żytek*. Z przedsienka tego na lewo prowadzą drzwi 
do wielkiej gali szkolnej, a na prawo znajduje się 

omieszkanie nauczyciela, składające się z 2 pokoi, 

kuchni i spiżarni. Po szerokich schodach wychodzi- 
my m2 I piętro do obszernego pokoju. To jest sie- 
dziba ka rolniczego i urzędu gminnego. Budy- 
nek tet pełen gustu znajduje się nieco na uboczu 
od drog! Wiodącej do zakładu, a otoczony jest pię- 
knym ogrodem warzywnym, kwiatowym i sadem. 

W dalszym ciągu uroczystości przemawiali je- 
Szcze włościanin Kilar, sekretarz Kółka rolniczego, 
delegat Kółka rolniczego z Rymanowa miasta, delegat 
z Torgowić, ,Waościanin Skwara uczestnik z r. 1863 
i dr. Józet Zulińeki w imieniu kolonii leczniczej. 

Wieczorem ośwjętlono cały budynek wewnątrz 
różnokolorowym ogniem bengalskim, nadto w głó- 
wnych drzwiach umieszczono transparent przedsta” 
wiający sziuchcica podającego rękę chłopu. 

W końcu cały zastęp gości wraz z kolonią i 
Muzyką na czele wrócił do zakładu i udał się na 

qkę „Gniewoszówkę*, gdzie spalono ognie sztuczne. 

Na tem ZAXoNŃczyłą gię piękna Uroczystość, 
która głęboko W Pamięci zapisze Się wszystkim 
zgromadzonym- TREM. 

Z Nowego SĄCZA nam piszą dnia 14-go sier- 
Poia: „Za staraniem tutejszego kasyna odbył się 
U nas wczoraj koncert lwowskiego „Echa“ o czem 
NAS zawiadomiły afisze na parę dni przedtem. To 
też chęć ujrzenia niezwykłych gości, program bo- 
$Sty, a bardziej cel wzniosły, dla którego zacne 


„Echo* podróż po kraju odbywa, zwabiły spory za- 


stęp publiczności tak miejskiej, jak i z dworów 


okolicznych, przeważnie zaś muzykalną naszą płeć 
Pan Fontana przemówił najpierw o celu 


piękną. 
i usiłowaniach „Towarzystwa Szkoły ludowej“. Wy- 
konanie 
prześlicznie wypadły partye choralne, w solowych 
Ls zwracał na siebie uwagę młody tenorzysta pan 
St. Sienkiewicz. Publiczność mając przedsmak 
Lwowa, rozentuzyazmowana, uspokoić się nie mo- 
gla, zniewalając wykonawców grzmiącemi oklaski do 
ciągłego powtarzania raz już wykonanych utworów. 
Z pod Grybowa nam piszą: 
| Dnia 11 bm. znów rzeka Biała wezbrała, ni- 
szcząc dalej grunta i zabierając dobytek rolników ; 
— w dniu tym w gminie Kąkowej, powyżej Gry- 
bowa leżącej , rzəka Biała, która płynie tuż pod sa- 
mym stokiem gór do Kąkowej należących, wezbra- 
wszy tak je podmyła, że cała góra się zarysowała, 
a szczątki jej usuwają się do koryta Białej. Zacho- 
dzi więc bardzo poważna obawa, iż osunięcie to mo- 
że spowodować zamknięcie koryta Białej, a w na- 
stępatwie zatopienie okolic powyżej tego usuwiska 
leżących. Dla zbadania stanu rzeczy i zaradzenia 
złemu ma się odbyć w tych dniach komisya mię- 
szana z Starostwa i Rady powiatowej, która jednak 
wobec faktu będzie prawdopodobnie bezsilną, zwła- 
szcza jeżeli deszcze nie ustaną. W każdym razie 
usunięcie to jest wywołane ciągłem podmulaniem 
brzegów, któremu nałeżało już dawno zapobiedz, a 
w szczególności po pierwszym tegorocznym wylewie 
energiczne budowy ochronne mogły obecnej kata- 
strofie zapobiedz. Podobne usunięcia brzegów, tylko 
w mniejszych rozmiarach, widzieć się dają na prze- 
strzeni Jankowa, Bobowej, Berdychowa,  Siedlisk, 


programu przeszło wszelkie oczekiwania : 


PRZEGLĄD e dnia 17 Sierpnia 1893 


chwiłę też ci zaczęli rozpędzać ludzi i wkrótce się 
też uspokoiło, a nawet i klucz się znalazł na swo- 
jem miejscu. Msza odprawioną być mogła bez prze- 
Szkody. Kiedy po mszy znów tłum się zebrał w po- 
bližu kościoła, nieszczęście chciało, że wpadł im 
w ręce zakrystyan. Ściągnął on na sisbie gniew 
wrogów proboszcza, ponieważ pewną piękną Polkę, 
która w gorący sposób wymyślałą na księdza, ochło- 
dził zimną wodą z węża, którym my? chodnik przed 
kościołem. Tłum rzucił się na niego. Zakrystyan szu- 
kał schronienia w domu szkolnym, lecz i tam tłum 
wpsdł za nim, ale policya w sam czas pośpieszyła 
mu na odsiecz i uwolniła go od napastników. 

Klęski elementarne. Z powodu oberwania się 
chmury doznały północne Węgry wielkich spusto 
szeń. Okolica pod Preszowem zalana, mnóstwo do- 
mów zburzonych, w falach zginęło wiele osób. 

Z Krynicy piszą nam: 

Krynica tego roku pomimo złego z początku 
sezonu może się nazwać szczęśliwą z powodu licz- 
nego zjazdu gości kąpielowych, czem inne zdrojowi- 
ska poszczycić się nie mogą. Czytamy bowiem w 
korespondencyach z innych zdrojowisk, że w roku 
bieżącym jest mniejszy napływ gości, podczas gdy 
w Krynicy jest on większy niż w roku zeszłym, 
gdyż obeenie liczą od początku sezonu 3700 osób 
przybyłych do Krynicy, a ciągle nowe przybywają, 
tak, iż ogólna liczba gości do końca sszonu dojdzia 
z pewnością cyfry 5000 osób. 

To też ruch i życie wre, wszędzie pełno i 
gwarno, robi.się wycieczki gromadne dalsze i bliż- 
sze; zabawy, koncerta i teatr mają powodzenie, a 
ostatni koncert „Echa* lwowskiego, dany na dochód 
szkół ludowych, miał nadzwyczajne powodzenie. Za- 
brakło miejsc i wiele osób musiało od progu sali 


gdzie woda zabiera najżyżniejsze grunta wskutek wrócić do domu. A trzeba wiedzieć, że piękna i 
swego dzikiego biegu. Wobec sankcyonowanej usta- , wielka sala balowa w domu zdrojowym, gdzie dano 
wy o regulacyi rzeki Białej wykonanie robót regu- | koncert, pomieści z pewnością 600 osób, nie licząc 


lacyjnych na miejscach najbardziej dotkniętych i 
zagrożonych jest rzeczą wskazaną, gdyż tylko ure- 
gnlowanie koryta może złemu zaradzić ; Sprawa 
ta jest tem  gorętszą, Że jak to wiadomo, wobec 
faktu regulacyi rzeki Białej, bronienie brzegów przez 
właścicieli jest niedozwoloną rzeczą, a więc pytamy 
się co mają ci właściciełe czynić dla obrony swego 
mienia |! Energiczne i rychłe działanie władz poli- 
tycznych jest tu nader pożądaną rzeczą, 

Wobsc klęski powodziowej wielu właścicieli 
gruntów zgłosiło się do Starostw, o odpisanie 
podatku. Starostwa winny w jak najkrótszym 
czasie szkody sprawdzić i podatki odpowiednio od- 
pisać. Do tej chwili jednak to nie nastąpiło. Dla 
czego — nie wiemy, 

Cholera. W Mikuliczynie zachorował dnia 12 
b. m. robotnik kolejowy. Cholerą zaraził się od swej 
żony, która zachorowała dnia 9 bm, a którą on 
w szpitalu sam  pielęgnował. — W Tatarowie pod 
Mikuliczynem zachorował dnia 13 b. m. kowal. — 
W Delatynie pemieszczono w szpitalu dwóch cho- 


rych, a mianowicie robotnika, który idąc dnia 12 
b. m. z Mikuliczyna zachorował w drodze, tuizież 
wożnicę kolejowego. — W Peczeniżynie od pię'iu 


dni nie było Żadnego nowego wypadku. W ogóle 
w powiecie nadwórniańskim zachorowało dotąd na 
cholerę 18 osób, a z nich 6 umarło. — W Bełzcu 
nie zaszedł żaden nowy wypadek zasłabnięcia. Btan 
zdrowotny w całym powiecie rawskim jest jak naj- 
lepszy. 

Targ zbożowy w Wiedniu 


Pan Maurycy 
Jonasz, delegat 


lwowskiej Izby 'handlowej i przs- 


mysłowej na XXI międzynarodowy targ zbożowy 
w dniach 28 i 29 b. m, we Wiedniu odbyć się 
mający, zwraca się za naszem pośrednictwem z 


prośbą do galicyjskich producentów o nadesłanie mu 
dokładnych dat dotyczących tegorocznych zbiorów, 
wedle rozesłanego przezeń kwestyonaryusza. Wy- 
pełnione kwestyonaryusze mają być wysłane naj- 
później 17-go b, m. pod adresem giełdy zbożowej 
do Wiednia. Wobee wojny cłowej między Rosyą 
a Niemcami tegoroczny targ zbożowy w Wiedniu 
ma zwłaszeza dla Galicyi wielką doniosłość, wy- 
świecenie tedy rzeczywistego stanu rzeczy leży nie- 
tylko w interesie całego kraju naszego, ale i ka- 
żdego prywatnego producenta, gdyż zdoła to wpły- 
nąć na zwiększenie popytu za naszymi płodami ze 
strony obcych kupców. 

Zamordowanie neofitki. Dwudziestoletnia córka 
szynkarki, zamieszkałej w Czerniowcach, przy ulicy 
Mostowej, Leja Srulowiez, zakochała się w ajencie 
haudlowym z Rumunii, niejakim Pauca, który często 
czynił do Czerniowiec wycieczki w sprawach swego 
zawodu. Kochankowie pragnęli się pobrać, je Inakże 
matka i cała rodzina należąca do ciemnych chasy- 
dów, nie chciała słyszeć o małżeństwie Lei z chrze- 
ścijaninem, Pauca mianowicie jest wyznania prawo- 
sławnego. Atoli od zakazu rodziny silniejszą była 
miłość. Leja umknęła z kochankiem do Rumunii, 
przyjęła chrzest i zamieszkała z nim w Bakowie, 
Pośród żydów ortodoksów wypadek ten, który zda- 
rzył się pzed 3 miesiącami, wywołał wielkie obu- 
rzenie. Rodzina poprzysięgła śmiertelną zemstę. 
Przed dziesięciu dniami istotnie młodą neofitkę nie- 
wyśledzeni sprawcy uprowadzili z Bakowa a 6-go 
b. m. znaleziono jej zwłoki w rzece Bystrzycy. Na 
ciele stwierdzono liczne a ciężkie uszkodzenia, które 
wskazują, że nieszczęśliwą ofiarą fanatyzmu naprzód 
zamordowano, & następnie wrzacono do wody. 

Z Wilna donoszą: Miasto nasze przeraził 
okropny wypadek. Od zwykłego deszczu, który 
wezbrał ogromuemi potokami, zginęło siedmnaście 
osób. Potoki wody osaczyły najpierw dom Nem- 
zera, na ulicy Zawalnej i zatopiły mieszkania sute- 
renowa, w których znajdowało się 15 osób. Woda 
wdarła się nagle i wszystkich we Śnie zaskoczyła ; 
przebudzeni nie mogli drzwi otworzyć, a przez 
okna wyleżć było niepodobnem i tak spotkała 
wszystkich śmierć straszna, Woda napełniała snte- 
reny z błyskawiczną szybkością. Druga, podobnego 
rodzaju katastrofa, która pochłonęła tylko dwie 
ofiary, wydarzyła się w domu  Rosensona, około 
Zielonego mostu, Tu utonęli szewc Judka z sy- 
nem. Nieszczęśliwi, chcąc uniknąć śmierci, weszli 
na piec, ale ten runął i wtedy nie było już ra- 
tunku. Dodać należy jeszcze, iż nawalniea popsuła 
w mieście wiele chodników i bruków, po wsiach 
sąsiednich powywracała płoty, pozrywała mosty 1 
młyny, siejąc na polach spustoszenia niemałe. 

W końcu zeszłego miesiącą zmarł tutaj ksiądz 
Józef Kalasanty Jasiński, senior kapłanów wileń- 
skich, pijar, wychowaniec akademii wileńskiej, licząc 
lat 98. Był to sympatyczny i idealny kapłan, dobry 
przewodnik młodzieży, patryota gorący, uczestnik 
powstania z roku 1863, za co od rządu rosyjskiego 
był długo prześladowany. Kapłaństwa liczył lat 
60, a do mogiły poniósł ze sobą żal wszystkich, 
kochano go i czczono ogólnie jak patryarchę. 


Skandal parafialny. Zatargi między paa 


aż galeryi. 

Przyjazd „Sokołów* również rozruszał towa- 
rzystwo krynickie, a piękne i z precyzyą wykonane 
ćwiczenia na „Michasiowej* w takt muzyki nadzwy- 
czaj się podobały. Ziapowiedzianych jest jeszcze 


wicz, Barącz, Konopka, Sipieżanka i inni. 

Nie możemy się więc skarżyć na brak zabaw 
i jeżeli tylko pogoda się ustali, to z pewnością je- 
szcze wiele osób przybędzie, gdyż tegoroczny sezon 
z powodu ciągle trwającej niepogody znacznie się 
przedłuży. 

[0) zapowiedzianym stuletnim obchodzie istnie- 
nia Krynicy jakoś nie nia słychać. Zapewne coś 
się zrobi, ale co, tego nie wiemy dotąd. Opowia- 
dają, że wykryto tu jakieś nadużycia z listami ką- 
pielowemi; jak długo to jednak trwało i w jakiej 
mierze były te nadużycia, tego na razie nie wiemy, 
a przeprowadzone śledztwo zapewne wykaże to do- 
kładnie. Oddalono podobno tylko jednę nadzorczy- 
nię z łazienek, 

À Byłby także czas, aby przy tej sposobności 
usunięto zagnieżdżony tu zwyczaj dawania napiwków 
dziewczętom przyrządzającym kąpiel, czego nigdzie 
nie ma i jest nawet surowo zabronione, a publicz- 
ność o tem plakatami uwiadomiona. Lepiej należycie 
płacić służbę, jak płacić ją licho i patrzeć przez 
Szpary na uboczny a demoralizujący zarobek. 

Hojna ofiara. Z Lyona donoszą do Journ. 
des Debats, iż niejaka pani J. B. Perret, wdowa 
po senatorze i administratorze Towarzystwa „Saint- 
Gobain,* zapisała 2,000.000 franków na budowę 
przytułku dla słabowitych dzieci. Przytułek ten 
wzniesiony ma być w Saint-Genis, w pobliżu Lyonu. 

Wnuk sławnych ludzi W Kopenhadze przy- 
szedł w tych dniach na świat obywatel, który może 
się poszczycić dwoma sławnymi dziadami: jednym z 
nich jest Henryk Ibsen, drugim Bjórnstjerne Björn- 
sohn. Obywatel ten zaś to pierworodny syn z mał- 
żeństwa Sygurda Ibsena z najstarszą córką Bjórnsohn'a. 

Zmarli. Wincenty Baurowicz, były krawiec, 
obywatel miasta Lwowa, umarł w 65 roku życia. — 


wdowa po artyście malarzu, umarła w Krakowie, 


dziesięć złr. 
Na odnowienie kolumny Matki Boskiej złożył 
p. Maryan Witołd z Podgórza 50 ent, 
Na kościół w Kochawinie złożyły: „Dzieci“ na 
wieczorku w Belzie 94 cent. 
Stan powietrza. Termometr -- 11' Rezumura 
o godzinie 7 zrana, w poładnie 4 16 siopni Reaum. 
Barometr 767. Podnosi się. Dziś mamy dzień pogo- 
dny, dość przyjemny. 
Z humorystyki angielskiej. 
— Czy to prawda, Mary, że zaraz po ślubie ie- 
dziesz z mężem do Paryża? 
— Jak możesz wierzyć temu, Kate, czy przypu- 
szczasz, że mogłabym pojechać tak daleko z niezna- 
jomym mężczyzną ?... (Punch). 


Korespondencya Redakcyi. WP. Z. Olpiński 
w Petramce. Świat jest dwutygodnikiem literackim, 
wychodzi w Krakowie każdego lgo i 15go w mie- 
siącu, kosztuje 1ocznie z przezyłką 12 złr. — Adres: 
Ulica Floryańska. Wydawcą jest p. Zygmunt Sar- 


necki. 
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Teatr. Dziś we środę (16) w teatrze letnim : 
„Hamlet", tragedya w 5 aktach W. Szekspira 
Trzeci gościnny występ pana Bolesława Ł:dnow- 

| skiego, artysty teatrów warszawskich. — Jutro we 
j czwartek: (dnia 1%go b. m.) w teatrze letnim: 
| „Ptasznik z Tyrolu“, operetka w 3 aktach M. We- 
sta i W. Helda, z muzyką K. Zellera, 


1 
Sport. 
| Znany p. E. v. Blaskovicsa ogier 4letni „Pri- 
mas II* zapisany został przez właściciela do jedne- 
go z największych jesiennych biegów w Anglii „Ce- 
garewitch Stakes“ — Handicap, meta około 8600 
| metrów. Do tego biegu zapisanych jest 94 koni, a 


į pomiędzy niemi najznakomitsze, jakie Anglia posiada. 


e * 

| Pierwsza połowa pery wyścigowej (Saison) te- 
+ gorocznej W austro-węgierskiej monarchii zakończyła 
się w drugiej połowie czerwca w Krakowie i Lwo- 
wie, poczem nastąpiła przerwa aż do 13 sierpnia, 
, którego to „Ania rozpoczęły się znowu wyścigi 
,w Budapeszcie, obejmujące dziewięć dni i trwające 
„do 31 sierpnia. } 

j W czasie owe) przerwy odbyły się jednak po- 
mniejsze wyścigi w dwóch miejscach w Węgrzech, 


„ Ofiary. Na dotkniętych powodzią złożył w na- į tawą zdarzyło się kilka wypadków cholery. 
szej Radakcyi p. Antoni Kozłowski, były kupiec, | Urzędownie jednak zaprzeczają kategotycznie 


BĘ SOKAL I LILIEN -3i 


Dom bąnkowy i Kantor wymiany 5% 


nami a proboszczami polskimi w północnej Ameryce | mianowicie 30 lipca w Siofok, gdzie najwyższa na- 
mnożą się coraz więcej. Z Baltimore donoszą dnia ! groda wynosiła 1200 koron, a 6 sierpnia w Alag. 
19 lipca co następuje: Gdy ksiądz Barabasz, pro-. Z siedmiu biegów, które tu się odbyły — wszystkie 
boszez polskiej parafii Najświętszej Maryi Różańco” | pod panami — cztery wygrał por. v. Miklos, u trzy 
wej, dzisiaj rano wyszedł z plebanii, aby odprawić por. Lazar. Najwyższa nagroda wynosiła 1500 koron. 
ranną mszę świętą o godzinie 7, ujrzał, że klucz £ * p 

od drzwi kościelnych jest skrudziony i że nie ma! Słynny milioner amerykański p. Vanderbildt 
sposobu wejść do kościoła. Wrótce zebrał się tłum kazal sobie w Anglii zbudować jot (yacht). Statek 
ludzi przed kościołem i p -jaciele księdza z nie- ; ten z natury swojej niewielki ochrzczony „Vaillant* 
przyjaciółmi jego wszczęli spór gorący. | kosztuje tylko 200.000 funtów szterlingów, tj. około 

Ksiądz Barabasz uaał się na stacyę policyjną, ! półtczecia miliona złr.! 
gdzie mu kapitan Auld dał dwóch policyantów: za 


Obligacye 
gleldię wykonuje 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 14 sierpnia. 

(Z) Wiadomości z targu londyńskiego 
i berlińskiego brzmiały dzis dosyć uspoka- 
jająco, w Londynie gpotaniał eskont prywa- 
tny, co uprawnia do nadziei, że w tym ty- 
godniu nie nastąpi może dalsze podwyższenie 
stopy procentowej banku londyńskiego, w Ber- 
linie zaś panowała niespodziewana heussa w 
walorach górniczych. 

Pomimo tych uspokajających doniesień 
z targów zagranicznych, nie mogła lepsza ten- 
dencya utorować sobie drogi na naszym targa 
i prócz rent, które cokolwiek się podniosły, 
wszystkie inne papiery i dziś potaniały. Powo- 
dem tego był w pierwszej linii zupełny brak 
popytu, klienteli kupującej nie było wcale, a 
do tego eskont prywatny na naszym targu po- 
drożał. Złote monety dosięgły dzis najwyższego 
kursu, jaki miały w ciągu ostatnich lat pięciu. 
Z Nowego Yorku donoszą, że nie ma widoków, 
aby bil Shermana został zupełnie zniesiony i 
że rząd będzie musiał poczynić pewne konce- 
sye na rzecz srebra. Podobno zobowiąże się 
rząd wybijać corocznie pewną ilosć monet srebr- 
nych, przyjmując relacyę 1 do 20 lub do 22. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 333-25, węgierskie 41610, 
Anglobanki 15075, Uniony 247'(5, Bankversiny 
11875, Lónderbanki 241—, Ludwiki 218—, 
Czerniowieckie 25625, Renta papierowa 96:45, 
srebrna 96:10, austryacka złota 11885, 4o 
austr. renta wal. kor. 96—, węgierska złota 
11585 4'/, węgierska renta wal. kor. 9405, 
dukat 5:91, 20-frankówka 9'94'/,, marki 12:29—, 
ruble 1317. 


[elegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 16 sierpnia. (pryw.) Ministe- 


kilka koncertów, jak Barcewicza, pannny Strozzi z | ryum finansów wysyła za granicę kilku urzę- 
z Pesztu itd. Występowali zaś już dawniej: Barce- | ników, aby ci zebrali dokładne dane i ob- 


Marya ze Smorągiewiczów Hauowa, Ż'na urzędnika | w Serajewie Bakunin otrzymał urlop, po upły- 
kolei państwowej, umarła w Krakowie. — Teofil« | wie którego 
Prokopowiczowa, wdowa po gr. kat. księdzu, umarła | posadę. 

w Sokalu w 98 roku życia. — Apolonia Witwicka, | 


znajomili sią z systemem podatku dochodowe- 
go, który ma być niebawem wprowadzony 
w Rosyi. 

Berlin 16 sierpnia. (pryw.) Niemieckie o- 
kręty wojenne udadzą się doSpezii, aby wziąć 
udział w wielkim przeglądzie floty włoskiej. 
Książy Hvnryk pruski, zaproszony przez 
króla Humberta na manewry, udaje się do 
Włoch w towarzystwie czterech ofiserów ma- 
rynarki. 


A 


Zakład wychowawczy 


dle chłopzów Władysława Axentowicza już został 
otworzony we Lwowie przy ulicy Plekarskiej 
l. 6 I piętro. 2 36 


W. JONASZ 


dam barkowy i kaator wymiany 

wa luwowie, ulica Jagiellonaka l. 8, 805 
6 kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety pe najdokładniej. 
szym kursie dzienuym. 


PrOD m 


= O 5 2 RSD TTO VAE 
po złr. 5 wraz ze stemplem 
Główna wygrana 300.000 koron. 
Ciągnienie 1go września br. 
ın 


a 
3)/, losy austr. Zakładu kred. ziem. 
II emisyi 


po 1 zł. 50 ct., wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 100.000 koron. 
Ciągniemie 5go września b. r. 
_ Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą- 
czen'e 20 ct. ma portoryum. j 
Na taki los rakupionyj w kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 str. 


Kelegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 16 sierpnia godz. 2. min. — 


Akcya %red. 33050 Gal. oblig. pro- 
ålpiny 53:40 pinacyjne 97:10 
Kredyty węg. 41525 Wied. losy 176— 
Arglobanki 14825 Akcye tyton. 187-26 
Uniony 246:50 49/, Poż. kraj. 
Ludwiki 218— z r. 1893 97:— 
Nordbany 288— Elbethale 232: — 
Lombardy 101:75 Länderbanki 238-30 
Lozy tureckie 40:60 Renta zł. węg. 11580 
Staatsbahny 300'— Bankvereiny 118 25 
Caswniowiaskie 25750 Weg. renta p. 9380 

Ruble 1.31:— 

Usposobienie słabe. 

= ja ZGK 


Z izby handlowej. Lwów 16 sierpnia 1893. 
1. Akcyć za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 217 — 220 — 
„  liwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a. 255 — 258 — 
Banku hipotecz. gal. 200 zł w. a. 885 — 


płacą żądają 


Wiedeń 16 sierpnia. Hr. Kalaoky powrócił kredyt. og ej ua] ak > = 
tu z Ischlu. A 2. Listy zastawne za 100 zł. 

Bukareszt 16 sierpnia. Przedwczoraj za- | Binku hip. gel. 50j los. w lat, 40 101 — 101 70 
chorowało na cholerę w Braile 12 osób, a u- | Banku hip. gal. 50/, z 10°% pr. 110 — 110 70 
marlo 6, w Sulinie zachorowała 14, umarło | Banku hip. 41/,9/, los. w 50 lat. 100 10 100 80 
12, w Czernawodzie zachorowało 9, a w Ga- | Banku krajowego 41,0, w. a. 100 50 101420 
łaczu 11. . Tow. kred. galic. 40/, I-sza emisya 97 30 98 — 

Belgrad 16 sierpnia. Skupczyna przyjęła] „ , n 4j los. w 41'j, lat. 98 — 98 70 
w drugiem czytaniu prowizcryczną ugodę ant > 410 „ 52 la. 98 30 99 — 
handlową, zawartą między Serbią a Bułgaryą sd 4 A % „ 56 lat, 98 80 99 — 
i Belgią. Obligi za 100 zł, 

Berlin 16 sierpnia. Reichsanzeiger donosi, Si gl A p m 5 70 97 40 
że ostatnimi dniami zachorowało tutaj wśród łk s i EE lo ic” 
podejrzanych objawów trzech robotników Po- a A RE A dE 5-lo 102. wę 4 
laków. Bakiteryologiczne badania wykazały, Poży, "zw a. pao ZO: 105 =" 
ża wszyscy trzej zapadli na cholerę. Z tego || 7758 krajowa A T, F 
powodu przedsięwzięto bardzo energiczne środ- n n a Ja 97 F 
ki ostrożności. n 0 "r KA EŃ 

! : 40, k 97 10 97 80 

Peszt 16 sierpnia. Podezas demolowania ye 4 7 
pewnego domu runęła ściana. Trzech robotni- 4. Losy. 
kówjzginęło, a jeden odniósł ciężkie pokgle- | Losy miasta Krakowa 23 50 25 — 
czenie. Losy miasta Stanisiawowa . 40 — — — 

Wiedań 16 sierpnia. Książę biskap z Se- 5. Monety. 
ckau, dr. Zwerger umarł. Tego samego dnia Dukat holenderski T «wi 
umarł także biskup z St. Pölten dr. Binder. Na na TA: : 6 16 

3 AAC a . . p è 4 . ME 

Petersburg 16 sierpnia. Konsul rosyjski Paap eryd R, mI 

an : : Rubel rosyjski srebrn 1:30— 1.82— 
rzeniesiony zostanie na inn yJ Ra . 
p y 4 A » _ papierowy 1:30— 1:32— 

Wiedeń 16 sierpnia. Niektóre pisma donio- | 100 marek niemieckich 61:25 6175— 
sły, że w obozie wojskowym w Bruku nad Li- 3 

Ruch pociągów kolejowych 
E E ; ważny od 1 czerwca 1893 według zegaru lwowskiego. 
i temu doniesieniu. Zdarzyło się tam wprawdzie rT Fodągi 
kilka podejrzanych wypadków zasłabnięcia, wy- b 
| dzieliny chorych poddano badaniu bakteryolo- | Przychodzą do Lwowa : spionne — ZE ZZA 
| gicznemu, które wykazało, że cholera w tych|z Krakowa „| 308) 601] 936| 6-36] 9-41 
wypadkach jest stanowczo wykluczoną. Z _Muszyny-Krynicy via 
| Se Tarnów (tylko o 1/7 ' 
| Pezyjechaej de kisswa Z Miary dej i ET KZ pE 
= „aiiódo KA KOJ uszyny - 
dni i i Cha>ówki via Tarnów | — = = — | 94i 
dnia 16 sierpnia 1893. Z Muszyny-Krynicy via 

HOTEL FRANCUSKI Hrabia M. Dzieduszy- je” ak SM s 

i J iński „| (tylko od ż56 do15/9),| — k — = = 
A Sambora. A. Czerwiński z Sanoka. du FO A Musz.-Kr. przez Stryj | — pi 906 | L0% — 
kowska z Kowawie. Dr. J. Fruchtmann z Drohoby: Z adbzodi Tadolrdi == 4 — | 6-36 — 

| cza. R. Machenbach z Solingen. J. Besserglick | Z Podwołoczysk £ Bro- 

|z Wiednia. J. Koertler z Wiednia. Ks. T. Sembra- pa 2:48 10-02] 946| 6:21 — 
towicz z Wiednia. W. Avril z Wiednia. J. Landau | Z Podwołoczysk i Bro-| | f F bia _— 

i A. Popper z Wiednia. M. Schwamm ze Stryja. Z SE ETG a p s A 1251! 7-13 
jA. Tabor z Prztiwin. P. Liez z Wiednia. K. Abga- |Z Kimpolungu 10-il| — 7:59 | — es 
rowicz z Rohatyna. Z Radowiec . a 10| — | 759) — | 71 

HOTEL EUROPEJSKI, B. Lang z Wieczor- Est a > thon) — z PA o 
| ków. @. Gotleb z Tehlowa. W. Weidonhożfer zÍ Nowosielicy EA — Ta "i — | rsa 
| Pragi F. Treitner z Berna. J. Valenta z Kolin. E. | Z Stobody rang. kopalni |1O-H | — < — | GAL 
Stransky i ©. Swoboda z Pragi. J. Passler ze Sta- | Z Husiatyna via Halicz | LO | — 7:59| — — 
nisławowa. H. Kekert z Pragi. M. Turowski ze ERĄ via Halicz| — = pó, 1251 es 
Stryja. l Z Sokala > |= | Z | swe) 626| — 

HOTEL IMPERIAL, Bar. A. Rodich z Brze- Z Ławocznego, Pesztu, 
žan. J. Jędrzejowicz z Litatyna, Ks. Sobolewski] Miskolca , Munkacza, 4 
z Horodenki. Z. Ujsjska z Tomaszowa. N, Jezierski Chyr. i Stan. via Stryj] — — Z 1 o a 
z Rzeszowa. P. Źwinogrolzki z Królestwa Polskiego. fe koda ag -e a 
S. Jeromiki z Kaólestwa Polskiego. J. Rosenthal | ; Borysławia vis Stryj| — 288| — | — 
z Wiednia, N. Goldschmidt z Wiednia. R. Telsch | Z Brzuchowic . i 55 — |558 — m 
za zadkm J. Lówenfeld z Chrzanowa. F. Sie-| gqchodzą ze Lwowa: 
gel z Berna. ; ” : r 

HOTEL ZORZA. A. Karnicka z Przemyśla. D sykri AR 8:01 10-41) 5-26) 1111 | 7:36 
S. Modzelewaka z Podola rosyjskiego. W. Lauis | Tarnów lub kzeszów | — |10-41| — 22 = 
z Pola. B. Rozwadowski z Dolinian. K. Hippmann | Do Muszyny-Krynicy na 
z Trzsśny. Z. Trzecieska z Dydni. F. Janak z Wie- = (od i do31/8)| — | — | — | — | 7:36 
dnia- Br». L. Erlanger z Wiednia. K. Heinrich z r, rynicy na 
Kołomyi. W. Skibniewski z Podola rosyjskiego. Do Musz-Kr. via $t j J = 5-26 soi z 
CEAI E OSS ZE AO ETE | Do Nadbrzezia i Tarnob. 10:41] 526; — | — 
-a er Le ern 

Ne ; w (z dworca główn.)| 644| 820] 10-16) LE* — 

adesi GSS: a 658| 382| 10:40 |£1-33 

Zz roazamczaą ś ki h z = 
; i od Redukcyi, nie bi Do Suczaw „| 686| — | 10:36] 3.81 |10.56 

Rubryka ta nie poco i odpowiedzialność | Do Buczacza viaHalicz| — | — | — | 881] — 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności, Do Husiątyna via Halicz | 6:86] — — — 

pg mo peude; A" 10:86] — |1056 

m a | DO Nowosielicy — . . A. a 2 że 

p Do Berhometha n. S. i 

U URATA) NRI + AVN Czudyna . . 6836! — L= 3 e. 

AUGUST SCR owca BERG i SYN Do Radowiec i e36) — |10s6| — |1056 

nat bankowy i kantor i o olunga 6:36 — — 8:81] — 

ORAL oś - Bi Sókala o. — | — | 956| 721) — 

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. Do Bełzca — — 956| — = 
założony w roku 1853. 230 Do niet Maj — „|< USA 
A 3 
e daja %8 żciki Ai de z kacza, Miskolcza, Pæ- 

kupuja a 8 s: papie y sar sztu, OhyrowaviaStryj | — | — | 7a 801] — 

taschiWw $ y, walu ylit. ad. Do Stanisł. przez Stryj Ea e 1026| 8:01 — 

Promesy na losy kredytowe do clągnie- || mma neo Seyj | — | fos — | — 

nia i września b. r. Cena zł. 5. Do Stryja — | - | 54) — | — 

m" Wo. 4 „JK. Do Zimnej Wody = | = | 118) — = 

Zlecenia z prowincyi załatwia sie jak najtaniej Do Brzachowic — = 3:51 — = 

pne ta po. Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oxna- 


czają porę mocną ed 6 wieczorem do godz, 5 m. 59 rana. 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy xastawna. 5. Obligicye komunalne banku krajowego, 4'/%o 1 4°% pożyczkę krajową 
dłagu państwa, Akcye bankowa i kolejowe, Obligasys pisrwszeństwa, Losy pudstwomw» i i 8 i 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wyloszwanych płatayah ooligaoyi i losów, jakoteś platnych kaponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 


prywatne, Monety austryaokie i zagraniczne 


aj. Przekazy na większa miasta zagranicy po najtedacych cnnaob. Zlecenia z prowinoyi wykonuje cdwrotną pocztą bez doliozenia prowimy.. 
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FATALNA PONYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 
A. B EDWARDA. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


Lubiłem zawsze wtujemniczać się w Życie 
i obyczaje ludu różnych krajów, które zwie- 
dzałem, a to zawiązanie przyjaźnych stosun- 
ków z rodziną mego sternika sprawiło mi nie- 
wymowną przyjemność. Pozostałe z nimi 
blizko do północy, tańcząc naprzemian taran- 
telę i grając na gitarze, pomagając gospodarnej 
Magdalenie przyrządzać iimoniadę dla spra- 
gnionych tancerzy i w przerwach biorąc udział 
w chórze śpiewającym ludowe pieśni. Gdy na- 
reszcie opamiętałem się, że czas wracać do do- 
mu, jutrzenka świtała na niebie, a czujni ry- 
bacy, uzbrojeni w kagańce, jak meteory poły- 
skujące wśród mroków, puszczali czółna swoje 


— Jutro udamy się do Neapolu, Jacopo — | Tiberiano, signore — objaśniła mnie, zaprasza- 


rzekłam do sternika, który mnie przeprowadził 
do domu. — Musisz mi tylko doradzić, jakie 
rezenta mami przywieźć dla twojej rodziny. 

Jacopo jednak skryty był 1 dumny; nie 
chciał nie powiedzieć. Wtedy podałem myśl 
kupienia złotych kolczyków dla matki, sukna 
na ubranie dla ojca i naszyjnika dlą Magdale- 
ny, na co sternik rzekł, dziękując: La sorella 
schowa go na dzień swego wesela. — Ma więc 
narzeczonego? — Jacopo zaprzeczył głową: 
Jeszcze nie... ma vederemo.— A. gdzież jest Pa- 
olo? — Na morzu, signore. Popłynął na okrę- 
cie do Smyrny i wysp greckich. — I nigdy 
nie słyszycie o nim? Źona musi się niepokoić? 
— Perche signor? — odparł, wzruszając ramio- 
nami. — E buon giovane; Madonna będzie czu- 
wać nad nim. 

Nazajutrz popłynąłem do Neapolu, poro- 
biłem sprawunki, wieczór spędziłem w teatrze 
San Carlo i powróciłem do Capri, kiedy słoń- 
ce wschodziło nad Wezuwiuszem. Popołudniu 
pieszo udałem się do chaty nad brzegiem mo- 
rza. Zastałem Jacopa pracującego około winne- 
go krzewu, a Magdalenę siedzącą w progu. 
Przędła kądziel, stopą poruszając kołyskę i 
śpiewając uśspionemu dziecku. Na mój widok 
powstała, aby mnie powitać, przyniosła dre- 
wniane krzesło i postawiła przedemną na stole 


ra 


rRZEGLĄD z dnia 17 Sierpnia 1893. 


jąc gościnnie do podwieczorku. — Dobre wino, 
zasługujące na lepszą nazwę — odparłem, na- 
lewając sobie szklankę. Ona pytająco spojrzała 
na mnie. — Czyż nie słyszeliście nigdy o Ty- 
beryuszu, który mieszkał tu na tej wyspie 
przed wielu laty? — spytałem. — Tak, signo- 
re — odparła, żegnając sią pobożnie. Był to 
czarownik. — I poganin — dorzucił Jacopo, 
schodząc a drabiny, na której stał, przywiązu- 
jąc do rusztowania łodygi winnej latorośli. — 
Zbudował tu czartowską mocą dwanaście pała- 
ców, całych ze srebra 1 kryształu, ale Swięty 
Konstanty obrócił je w proch i rumowisko. 


— nero, verissimo signore — rzekła Magda- 
lena, spostrzegłszy uśmiech, z jakim przyjąłem 
tę wiadomość. — Można dotąd widzieó ruiny. — 
Widziałem ruiny, Magdaleno — odrzekłem — 
ale Tyberyusz nie był czarownikiem, tylko złym 
i niegodziwym cesarzem, który w zwyczajny 
sposób zbudował kilka pałaców, zburzonych 
przez jego następcę. — Tu nastąpiła przerwa 
w rozmowie. Majtek mój bowiem nadszedł, 
niosąc paczkę z darami i wszycy razem we- 
szliśmy do domu, aby ją rozpakować. 

Bratowa siedziała na łóżku, otoczona, we- 
dług miejscowego zwyczaju, mnóstwem świeżo 
zebranych ziół, napełniających izbę zapachem. 


zabawkę dla dziecka, sukno dla Paola, srebrny 
zegarek dla Jacopa, a nakoniec naszyjnik ko- 
raiowy dla Magdaleny. Zdawałoby się, sądząc po 
radości tych biadaków, że ich obdarowałem wszy- 
stkiemi skarbami Golkondy. Młoda matka jęła 
ze łzami wzywać na moją głowę błogosławień- 
stwa Madonny i wszystkich świętych; Jacopo 
mówił, jak zwykle, mało, ale widziałem, że 
czuł wiele, a Magdalena w dziecinnem uniesieniu 
radści zaczęła tańczyć po pokoju i jak młoda 
nimfa pobiegła przejrzeć się w źródle, aby zo- 
baczyć, czy jej do twarzy w nowej ozdobie. 
Chcąc położyć koniec wynurzenieniom 
wdzięczności tych poczaiwych ludzi, « zapropo- 
nowałem Magdalenie, aby poszła z nami obej- 
rzeć yacht. Zbiegła naprzód, lekka i zwinna, 
po kamiennych, stromych schodkach wykutych 
w skale i wpadała w gorący zachwyt nad wszy- 
stkiem, co jej pokazałam. Gdybym jej nie był 
powstrzymał, byłaby zdjęła trzewiki z nóg za- 
nim przestąpiła próg eleganckiej kajuty o ścia- 
nach udrapowanych wzorzystą materyą .i za- 
wieszonych obrazami, Na widok książek, wy- 
pełniających szafkę, załamała ręce z. podziwu. 
Boże mój, czy podobna, aby il padrone prze- 
czytał to wszystko? O czem te książki mówią? 
— Mówią mi o różnych rzeczach, które stały 
się dawno, bardzo dawno temu, Magdaleno — 
odparłem. — Tu oto jest książka, która mi o- 


a 


ludzie byli jeszcze poganami i nikt w kraju 
nie słyszał o Zbawicielu i Madonnie. Te zno 
wu tłómaczą mi, jak gwiazdy żeglują po nie- 
bieskim stropie i w jakiem oddaleniu zostają 
od ziemi. Te opowiadają mi o wszystkich mia- 
stach, górach i rzekach, które są ma świecie; 
te wierszami sławią miłość, wojny i czyny ry- 
cerskie ludzi, którzy dawno już pomarli. — 
Madre Beata! — szeptało ze zdumieniem dziew- 
czę, słuchając słów moich, a gdy . opuszczaliś- 
my kajutę, widziałem, jak dotknęła ręką jednej 
z książek, niby relikwii, w której tkwiła moc 
jakaś nadprzyrodzona. 


Od tej pory zaglądałem od czasu do cza* 
su do Vitareto, aby odwiedzić Magdalenę i jej 
bratowę. Zobopólne przywiązanie tych dwóch, 
kobiet, patryarchalna prostota ich obyczajów 
bogobojność ich życia, starożytne pieśni, które 
nuciły niemowilęciu w kołysce, miłość ich dla 
męża i brata żeglującego po dalekich morzach, 
legendy i poetyczne baśni, które opowiadały 
z prostoduszną naiwnością dzieci, stanowiły 
dla mnie źródło zajęcia i coraz to nowych przy- 
jemności 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


na morze. 
i Bukowiny we 


EQUITABLE "fuga 


Wrobue ugłiuszemiu Kw ydy; Poszukują umieszczenia od paździer- 
drukiem i), ct od wyruzu, iła-nika: Nauczycielka Polka z dy 
stym zas drukiem $ ch. plomem i kilkołetnią praktyką, doskonała 


LESZ Y Ji Y w muzyce, francuzkiem (wychowanka ho- 


telu Lambert w łaryżu) niemieckiem i 
dla szkół, przepisane przez Swietiią 


mieckiem, muzykalna i mówiąca po fran- 
F. Nizałowski 

biegła w angielskiem (była 3 lata w Lon 
stra farmacyi zaraz do obi umieszczeń egzystujące od r. 1878, firma 
dzieci. na żądanie może sie także zajmo=|qg ty illustrowan” cenniki grats. 
napisać kiedy s. m. W.. | 

= ` 

manie. Podania przyjmuje Towarzystwo FOGLE | BIELIZNY | 


ouzku, Nauczycielka Niemka dy- 
plomowana, doskonała w muzyce, mówiąca 
Lwów, Hotel Żorża. ko js] R 
: odwrtnio. (dynie) francuzkiem, niemieckiem 
Zlecenia z prowincyi odwr iarstwie, Wyższa bona Niemka-kato- 
> Warunki 2 Bądownie zapisana. 1988 2—3 
Neuburg. 2187 1-3_ | Sianistaw Horszowski, Lwów 
wać garderobą i gospodarstwem. Ksawera 2063 2- 
Daszkiewicz ul. Grodzickich 4 [II piętro aa 
Leśnik z wyższem egzaminem, Ka- 
waler, potrzebny do gorskiego majątku 
Oficyslistów prywatnych Lwóa. 2129 1-1, m , 
Leśniczy z «gzaminaem pażtwowym | JANA RIEDLA 
| 


znająca język angielski. Nauczycielsua 
Polka z dyplomem, doskonała w nie- 
c.k. radę szkolną okręg :wą poleca 
dla nauczycieli 2113 
po firancuzku i znająca język angielski. 
jNanczycielka Poika z dypiomem, 
w Aptece lierodeńskiej JeSt liczkn z dyplomem elementarnej nauczy- 
miejsce rutynowanego magi- cjelki. R. Koczorowski w Poznaniu, Biuro 
Panna z ukończoną VUI klasą po- Fortepiany, harmonium, 10strumenia me- 
szukuje miejsca jako bona do małoletnich|chuniczne (manopany, anstony etc.) Na 
Lwów. ` 2136 1-2 | U 
Lwów B... a więc dobrze ale proszę HAXDEL 
(obok Śniatynaj Płaca 6.0 złr. i utrzy- 
i kilkunastoletnią praktyką pragnie obecną 
posade zmienić. Łaskawe oferty pod adre- 


sem A. B, poste rest. Krosno. 2130 1 WE LWOWIE 
Kucharr kawaler. lat 27. Bywał 

w większych domach. Poszukuje posady Pe 

ed 25go sierpnia. Łaskawe zgłoszenia po- Dg 0% 

ste restante B. D. buczacz. 2128 1-3 F asf 
Nauczycielki, bomy oraz wszelką a "47 

doborową słusie poleca biuro Antoni- ca 3 

ny Wereszczyńskiej, Lwów, w.- ad PO 

lowa 12. = 27L MiŚ 5 
Poszukuje se spólnika do handlu ko- JI 2 1 W N 

rzennego i sniadaniuwego istniejącego przez f fe A 5 


długi szereg lat w jednym z najwiekszych $ 
miast pruwincyonalnyeh pod bardzo ko- 
rzysmemi warunkami, ten sam handel 
może być również ` nabyty na własność 
pod b. korzysinemi warunkami. bliższe 
wiadomości udzieli biuro Tow. kółek rol- 
niczych, Lwów ul. Kościuszki 1. 7. 

2131 1-3 


f w zby 

i f Fo RP) } 

j 4 Ji iy Yh 
JR i y DEEA — 5 
Mi) AE 

poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 

po zł. 105, 1-60, 2, 225, 2'50 i 8. 

Koszule z przodami p:kowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) do zł, 27518, 

Koszula kelorowe, kretonowe i ox 
tortowe po „1. 250i »«*'76. 

Koszule nocne po zł. 166, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2.40, 2:60 i 8. 

Moszuie dia chłopaków po 
zł, 1:40 i 1:60. 

Kalisony dla chiwpaków po 
95 ct i zł. 1'10 

Półk:szu!k; z kołnierzami 50 ct. 


EGALESONY 

do ct. 90, zł, 105, 1-15, 14 , 1-65, 1:80, 
KOŁNIEKZE tazin po zł. 2:40 i 2'80. 
MANKIETLY tuzin po zł. 4 i 480. 
CHUST%.I płócienne, tuzin po zł. 2 +0. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn. 

1 ristkowa po ct. 40. 90do zł. 140. 
BIELIZNA letnią wełn. prof. Jaegera 

sprzedaję po cenach fabrycznych. 


MBAWATY 


w największym wyborze. 


31 lipca uciekł z głównego dwor- 
ca młody wyżeł biały ciempo-kaszta o- 
waże plamy, siersci gładkiej. Ktoby 
go odprowadził do ho elu Zorża ot.zy- 
ma sowitą nadgroue. 2126 1-1 


Wychowawca poważny gotów ksział- 
cić pryaatnie uczni. Szczegółów udzieli 
prof. Dr. Lindner, Kratoszyn Ks. Poznań. 
skie. 1—8 


Gorzelnik kawaler, dobrze polecony 
oszukuje posady za miernem wynadgro- 
dzeniem. Adres: W. Schimschoimer w 
Zółkai, 208» 6-6 
Winogrona 6 kg. franco l zł. ŁU ct. 
Pomidory 6 kg. franco 1 zł. 20 cr. Edward 
Kaczoruwski Triest. z071 6 10 
Akademik poszukuja od ı września 
lekcyi na prowincyn Adres: W. u WP. 
Dyrektora low. Źalicz. w Kuma: uje. 
2103 8.6 fi 
L k we woale przyjmie stęrszy jf 
8 cy6 pedagog. Przygutowuje doji 
wszelkicn egzaminów, do szkół publicznych, | 
do egzaminów prywatnych, do siużby jed- i zamówienia z prowincyi wykonują 
norocznej, kolejowej. „Język  wykładowy|! się najstaranniej. 1755 5—10 
polski 1 niemiecki, wedle wyboru. Zgło-|? ma czmemzriza Axami = waste rz mal 
szenia pod J. H. w biurze Plohna. 
ennik epzaminowany, prowadzący —N—NN———N——N— 


handel i dostawę drzewa, z powodu ukon- ń z | 


czenia kontraktu, poszukuje posady leśni- 
P ; l l 


czej od 1 września br. Adres i rekomen- 

daeyą poda Zarząd dostawy drzewa, Prze- 
=ł*snego wyrobu 
Kołdry studenchie na bawełnie 


mysi, Irzeciego mają 507. 2108 -ə 
foszukuje się wkspedytorki do samoist- 
nego prowsśdzenia urzędu pocztowego w 

lub owczej wełnie 175 centm. dług.e, 

125 em.. szerokie po 590, 476 i 6 zł. 

KRołdryzdużze 185—1v53 cm. długie, 


Bownowie. 2115 2-3 
135 szer. po 4, 6, 6, 7, 8 do 15 zł. 


Potrzebny nauczyciel na wies 
do chłopca z uragiej k asy wyższej szkoty 

Materace, włosienne, od 16, 17, 20,21 
do 3ż zł. RATA 


realnej. b. Diamirowski Kocmyrzów 
Kraków. 2118 2-2 
dkaży folwareczek z dobremi bu- 
dynkimu dużym sadem, wyyodnem po- 
mieszsaniem, blisko Tarnopola, *Złoczowa 
Materace z morskiej iośliny po *, 
s, 9 do lU zł sam = 
Sieuniki zwykło i sp.ężynowe od 
najtańszych do najlepszych. 
Poduszki pie zaune 1 włosienne. 


mb Brzeżan wydzierżawi Illukiewic:, p. 
trzescierauła pod kołdry i do za- 


Obertyn. 2111 2-3 
U rodziny obywatelskiej we 
„scielan:a, poszewki itp. . 
iaucyni wełniane i kapy na łóżka 


Lwowie, opiekującej sig od lat kilku mio- 
dzieżą z najiepszych domów uczęszcza- 

w największym wyborze i najianiej 
poleca 


Jącą do szko, oprożnionem jest umieszcz.- 
JÓZEF SCHUSTER 


nie dla jednego luv dwóch studentow. 
Lwów, ul. Kopernika 7. 


Dem znany z stroskliwej sumiennosci i ko- 
rzystnych warunków. łuskawe zgłoszenia 

Dla pp. kruwców znakomitą 
wate wełniana poł klgr. 66 et. i 1'20. 


eelem urządzeniu mieszkania pożądane 
jak cajspieszniej. Wiadomuasć Długosza 7 
Na prowincyg przy odbiorze 5 Kl. wysy- 
| łam opłaeono. 2119 2—5U 


ARCZI TT 


BOID RE 2 ae 


Il p. 2117 44 
kład kumisowy | 
CACAO w proszku 


firmy F. Korrff © Sp. w Austeria 
mie ,, Ko 30 ct, |, Ko zł. LUV ct. 
utrzymują 
Papee © ińoŚcichi 


Lwów, ul. 3 Maja 1. 2. 1738 


Żakiad 
inhalacyjno-solankowy 


w [ruskawcu 
wedłag najnowszego systemu Wass- 
awa pod KI6GOWuIGL „ciu lekdizy 
«drojowych zunkomite odoeje uslu: | 


KAiódki 
wyrobu krajowego, pojed;ńczo i garnitura. 
27 ka FIZ he główny u) 
aruitur po zir. 125. 2.60, 276, s, 3-56 
— ślą 3 4 i 45U poleca p 8, 850, 
Pio Ulirząsio w smi 
handel żčazny wt LWOWić, plac Sapi 
tulny i (naprzeciw Katedry). 
Cenniki ilustrowane rożnych a.lykalów Go 
dyspozycji. 


Odpowiedzialny redastar: Wałoaw Masiowzky: 


wych. (R.nitus cirea, ŚroLchit13, 
laryvgiuu, EmuLysema, pui-! 
mouuüm). 2y75 2-7 


a E 


| Fra Reprezentacya dla Galicyi 


i ma- |: 


si w cierpieniach dróg oddecho- |; 


| talerz ze świeżemi figami i flakon wina. — Vino | Wyjąłem najpierw złote kolczyki dla matki, | pisuje, jak wyglądały Włochy kiedy „wszyscy | 


za +4 O O LE PY 700% OE YA EE Z A ZE TORTAR AEAEE 1 A TYCZCE TRY NETA ZET ZPO AAA 0, HT a w e ae p 


Lwowie ulica 
5. 


ANAE ESA AA ARAA | 0 PA 
4 P. T. Jednorocznym Ochoinikom Kantor wymiany 


x c.k. uprz. galic: akcyj. Banku hipotecznego 
dostarcza eleganckich i gustownych mundurów kupuje i sprzedaje 
firma 


x wszystkie efekta i monety 
H. ROSENTHAL 


czysty myrslz. Ubezpieczenie pozostaje nadal. 


po kursie dziensym uasjdokiudziojszym, nie 
licząc żadnej prowigyi, 


p 

Ó c.k. nadworny dostawca ozdobiony złotym krzyżem Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 

a zasługi z koroną 4'/, pre. listy hipoteczne 

r.) z 50% listy hipoteczna premiowane 

K we Lwowie, przy ulicy Koporaika liczba 9. 5% PRE bez proznii 1705 
: . . 0 H st M B: 

ń Specyaine cenniki na żądanie darmo i opłatnie. cj roje A E wykon egg 


n 
4'ę'/o pożyczkę krajową ganeşjską 
4*/, pożyczkę kraj. galic. koronową 
4% pożyczkę propiascyjną y.licyjsą 
5° 5 bukowińską 
bai kolei państwowej 

aoa t propinzcyjną węgisrsk 
4% węgierskie Obilgasye p ie 
które to papiery Kantor wymiany , Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po eemAch mnjkorzyztaiejszy ch. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wyłasowano, R jat 

łatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 
Bre kupony sa gotówką, bez wszoikiego potra- 
cenia, zaś zaimiejseoy/e, jedynie za potrąceniem rze- 


CHRYSLER SKEF 


% 204 4—6 4 
BE DEZY ya T S NTĘGEN 4 306039: VE" c 
OPEREER BEE JP ETEEN FERO | 
Pierwszu krajowu iubryka chemiczno-KOsmebyvzna 
= lo n» 
- hl Ew GC O W S 4i}? pożyczką 
magistra farmacyi i chemika sądowego 4 
File: w Krakowie w 5ukiennicąch nr. 20, w Czerniowcach w Rynku nr. 2. 
Udszuz: gólniona ue wystawach krajowych i zagranicznych 10 me- | gg 
dalami zasługi i 2 dyplomami uznania, s na wystawie wssechświa- | [EB 
wyroby kosmetycene toaletowe i perfumy, 
a mianowicie : . À s. 
Woda fijotkowa usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądz ki, piorzchnienie 
Twarz odświeza, wybiela i wydolikatnia do tego stopnia, że jako środek toaletowo- 


we Lwowie, ulica Kopernika nr. 3 
«owej w Antwerpii Dyplomem honorowym za znakomite 
1 łuszczenie skory, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 


3 yeon 


hygieniozny został odszczególniony medalem zasługi na wystawie przyrodniczo- n czywistych kosztów. 
tekarskiej w Krakowie. Cena 1 zł. zb Do efektów, u kcórych wyczerpały Się kupony, dostarcza 


i łagodni ływa ua naskórek, zapobiega pierzch- , 
ydio K05M at czne nen de er bardzo ET R nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 


tkórę. Usuwa piegi i żośto-brunatne plamy z twarzy. Cena 6U ct. s sam ponosi, 
Antile ntila adeu artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem wt 
MA. skutku 1 dobroci z antilentila. Środek ten otrzymany z odswie x% iż: 


żających substancyi usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroisłane itd, nadaje 
cerze swietna białość, swieżość i delikatność. Cena 2 zł. a 
Pili ton włosom siwym i wypłow:aiym, po kilkakrotnem użyciu przywraca 
p piękny kolor. Pilipion nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, miękość 1 po- 
tysk. Cena flakonu 1 zt, 50 ct. alk i A 
! j $p najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki wiosow 
Walentin e A i do ea i porostu "IE, pobudza. Łysiny po- 
krywają się pięknym włosem. Flakon k zł., pół zł. 1 60. z 
Girysia toaletowy do mycia rąk ula wydelikatnienia zgrubiałego naskór 
ka. Pudełko 25 ct. Gezar:« niezawodny środek na wygubienie nągniotków. £u- 
dełko 40 ct. Wiwini przeciw poceniu się rąk i pach Fiakon 50 ct. Proszek do 
|czyszczenmia puznogci do nadania paznegciom białości, różowego tdvienia i 
piyknego połysku, Pudełko po 25 ct, Pude salicylowy przeciw puceniu i odpa- 
rzaniu nóg. Pudełko 25 1 BU ct. 1655 8—! 


z ORA „ERORAGK ZEE EEE 


Starą wódkę 
żytnią, starkę, ratafię, roselisy likiery itp. 


poleca 


c. k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka 
rumu, likierów i octu : 


JULIUSZA MIKOLASZA 


WE LWONIE. 


Skład dla miasta Lwowa Kopernika 9. 
428 55-? 


Kantor miastowy ul. Hetmańska 22. 


WW 
ESZZICKIG KKRKRKIZ 


x 


Fabrcyjka sztucznych 


NAWOZÓW 


Spółki komandytowej 


ETTE F 


| Juljana Wanga we Lwowie 3 Zakupiłem 
| poleca po ponownie znižonych OLE "24 aniżeli jakakolwiek d C JĄ | e - i s: s 
a A. lańkowskim 


Roztworżoną kwasem siarkowym 
Mączkę kościaną i Superfosfaty 
arancyą najwyższych procentów skiądnikow À 
„An E di akiej jak dotąd jakoś i. 1998 1--75: 


WIĘK KRA KKEKAZRKKA | PORA 


Vilańskie wina górskie 


stara uo butelek i młodsze sorty — za prawdziwość ręczę. 3 

Białe, s'ołowe.i deserowe wina „śl, :4, 30 ct. za liter, 
Białe wina z Rislingen,:5, 40, 50, 60,ct., czerwone Wina 22, 
24, 30żct, ta liter. Wader detikutne kabinetowe wina czer- 
WONNE 35, 4., Dt, 6U ct. za liter. Wyskoki czerwone i białe w, 
50 eż do 120 ct. Treber i, górzatka z składu U—%6v cu ŚW-| || i mni nag nA 
wowica Tu—b0 cw. Wysyła za zaiiaką saAejową W beczkach od 


B= 
<i; 
= 


stołowe 


ze srebra chińskiego i alpaki 
(resztki fasonów starszych) 
sprzedaje dopóki zapas star: 
czy po cenagch znacznie 
tańszych 


G. R. Christiana facigpsä 


W. BILINSKI 
WE LWOWIE, 


ulisa Hetmańska iczba 2. 
1793 


wszystkie stare wina 
węgisiskie, franouskle, reù- 
skie, hiszpańskie — pran- 
dziwe koniaki — rumy, ara- 
ki, miody rozmaite, ikwó- 
ry, nalewki, rozolisy, wód- 

ki, coty frencuzkie iip. 
Sprzedają takowe po zna- 


ed 


RLWŻPLWARAKKKKIE 


Ed 


im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej l. 11. 


Karol Bayer. 


dowych i rea nosci w ViLlązny ( VZOETY )- 
! 2106 2—10 _ 


p Na sezon letni. 


M "$ PT 1 , Pia te - x f - Ei KR A 
JUGU: AF ARAAF ~ AJ ° % Zabezpieczenie od wszelkich zarazków, tylko 
R ID> N1EGSLAGINI EL. A „%. przez używanie następujących 
R Dzs zosrału na nowo vtwaria zupełnie cdaowiwus je; FA i « í k y P h L 
 KAWIARMIA ŻĘ, Środków dsiniekeyjnjcn: 
R À A kwas p Doak Proszek aok 6 ina 
Pe <=" m st i 3 żelaza, Wapno chlorowe, Antibacterion, Kreso- 
R k ranciszka Heksla = % lina Brockmana, Mydło kresolinowe, smołowe, 
x pszy ul. Teatralnej 1. 24 we Lwowie. K X karbolowe i t. p. 1941 
i aalr inie nza kawa, Lerbuia, cz j, poncz, czekolada, wszelkie A = Do odświeżania powietrza w pokojach : 
Žž ska, e a Ean Ne A] A As Wyskok za szpilek sosnowych i świerkowych we tlaszzaok 
Ax > Swiato Aner AGE A M i ua „agg Olejek terpentynowy I rektyfikowany. Rozczy! 
AE WiaUU Aneru- | i kwasu karbolonego itp. środki poleca 
= Ma Znany istam P. T. Publiczności od lat Uri z rzetelności R | AR z" a 3 un 
razem adania j ie; szych artykułów kawiarnianych, | ść ; 
aa e N Te razie aA x* Mio izy Hübner 
a A wysosiem poważaniem R AR R 8 
A 2182 1-3 Franciszek EIexSe . A= Lwów. Fyvynex GB. 


nn A R M 


A 


Papier; a żabzy ki Braci Fijałkowskich w Białej, 


an O 


mi 


SU—6u Ltsów w górę m NAJwruayego piwnic srta- E SAPE E EEE E PEE TE T ESEP ALE t E $ d 


KKR RAR KKAKANRRAK: KKARUKE 


Z diukacwiace W, Manieakiagu, — Aars ton Walenty Hodak 


cznie zniżonych cenach w mo- - 


———L 


3 


FEFELE ERA 


+ 


SRYBE 


a 


Największe z istniejących na kali ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wyn siły zabezpieczenia milionów 2,012'/,, fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmuje 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent S stem tontynowy porycza po 20 latach zwrot 60—70,/* wszystkich wpłąconych premyi 3BMGE 


253 38—? 


40 wolów 
wagi od 300—450 klgr. 


jest na sprzedaż w Sozani p. Sta: . 

remiasto, st. kolei Sambor. Woły 

są pół tuczne, przydające się bar- 
zo do wypasu w gorzelni. 
Bliższych sz :zegółów udzieli 


W |właści.iel Stefan Soxański. 


2125 1—3 


Rz adzca ekonomiczny, rolnik, ho- 
Udowca, specyalista robót wodnych, bu- 
downiczy wszelkich zakładów przemysło- 
wych mających związek z gospodarstwem 
Tolsem ji Jeśnem, z poleceniami długo- 
letniej służby i 20-letniej praktyki w kra- 
Ju 1 zagranicą, poszukuje posady i na 


| tantiemę szczególnie w dobrach obok to- 


rów kolejowych w Galicyi, Łaskawe zgło- 
szenia : Aloizy Dor Malewski w Tarnowie. 


"SPORT! 
Najlepsze papierki cygaretowe w ksią- 


žeczkacn. 1478 
Gatunek bibułki dotad miebywały! 
Cena xsiażocrki 5 ct. 
Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
„.. Teatralna 5, 
we Lwowie: jaętellańska 6. 
w Krakowie Sukiennice 28. 
oraz we wszystkich znaczniejszych han» 
e A RE i trafikach. 
przedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
pore uskutecznia, Zarząd ne: 
ryki tatek nieklejonych 


S. W. Niemojowskiego 


wów, Hetmańska 24, wiag 
kółek ralniczych w złowić 


BENED YKT KOPERNICRI 


optyk i 
meun- 
, nik „poi 
“operni 
kiem*, 
Lwów 


pl. św. Ducha (ulica Teatralna l. 6 na 
przeciw głównego odwachu), poleca w wiei 
kim wyborze i po cenach najtańszych 
| |okaiary, cwikiery, lornety, binoklo dala- 


w pr. 
i 


kowidzs, baromatry, ciepłomierze i t. p. 

Urządzenia drwonków alaktrycanych. Wssalkie ra- 

perarya najrychłej i najtaniej, Zamówienia € pro 
winayi załatwiam edwrotnia. Rah 


Mole zabija i nie ma niemi- 
ej woni 


ł 
ANTYMOLINA. 


W składzie Leopolda Lityńskie- 
go we Lwowie, 2 Kopernika 2. = 
Cena puszki 40 et. 
Na prowincyę wysełx się odwrotną 
pocztą. 2014 9—? 


EaSsłabanówka 
Butelka duża SO ct. 
poleca KAROL BAŁLABAN we Lwowie 


działa zupełnie jak prawdziwy koniak na ustrój ludzki. 
Zamówienia z prowincyi uskn*erzniara odwrotna pocztą, 


w wiekszej ilości bolejs. 


10 lat stara prawdziwa żytnia wódka, bez cukru ibez anyżu 


5 


KZP WK A, AE zi 


Niezawodny środek 


przeciw 


wszelkim 0» adom 


poleca 


0. T. Wincklera Syn 


WE LWOWIE, 
Proszek dalmatyński 
we fumszeceksch, pusskach i na | 
WVZĘY i 
Zacherlina, Audila i t. p. 
1954 3—4 


Czyaci krew, wzinacnie. odmładza ı od- 
nąwia cały organizm podnosi siły, dając 
sen i apetyt Sławna wódka 
z ziół leczniczych Ks. 

KAucippa. 

KNEIPPÓWKA. Cena flaszki 
l zł. wa. W składzie mat-ryałów Leo- 
polda Lityńskiego we Lwowie 2 Ko- 
perruka 4, Na prowincyg wyseła się 
odwrotną pocztą. 2116 9-—9 


